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PRZEGLĄD
SPOŁECZNY

Tygodnik naukowo-literacki, społeczny i polityczny.

P R E N U M E R A T A :
w Warszawie: 

z odnosz. do dom u r. k. 
R ocznie  . . . .  7 60
K w a rta ln ie  . . .  1 90
M iesięcznie . . . — 60 
N um er p o jed y ń cz . — 15

Z przesyłką pocztową: 
R oczn ie  . . . 9 —
K w a rta ln ie  . . .  2 25
N um er po jed y ń cz . — 15 
Z a  zm ianę ad resu  — 22

P R Z E G L Ą D  S P O Ł E C Z N Y  
W Y C H O D Z I  CO S O B O T A .

A d res  R edakcji
i A d m in is trac ji

W iejska .N® 15.
T elefonu  193-92

10O G Ł O SZ E N IA  po  k.
za w ie rsz  p e titu . 

R E K L A M Y  po tekście  
k 30 za w ie rsz  p e titu . 
N A D E S Ł A N E  n a  1 s t r o ­
n icy  p rz e d  te k s te m  po  

k o p  d0 za w iersz .

A d m in is tra c ja  o tw a r ta  
od 10 do 5—prócz św iąt.

W  in te re sa c h  re d a k c y j­
n y ch  p o ro zu m iew ać  się 
m ożna od  3-ej do 4-ej

DROBNYCH RĘKOPISÓW
NIE ZW P AC A SIĘ.

Prosimy Sz. prenumeratorów o nadsyłanie prenumeraty 
na kwartał ll-gi.

Ostatnie nowości!
W Y D A W N I C T W A  „ P R Z E G L Ą D U  S P O Ł E C Z N E G O “.

NARODOWA DEMOKRACJA, przez Ludwika Kulczyc­
kiego. Cena 20 kop.

ANARCHIZM w obecnym ruchu społeczno-politycznym 
w Rosji, przez L. Kulczyckiego. Cena 50 kop.

KWESTJA ROLNA w programach partji rosyjskich 
a ruch wolnościowy w Rosji, przez K, Zalewskiego Cena 15 k.

-W PAŃSTWIE PRZYSZŁOŚCI, przez d-ra A. Panne- 
koeka. Cena 15 kop.

F. Lassalle. P rog ram  robotniczy.  Cena  10 kup.
Są do nabycia we wszystkich księgarniach i w admi­

nistracji „Przeglądu Społecznego", II iejska 15.
Na przesyłkę należy doliczać 10 kop

Czas ż n i w a .

Lata  w y t rw a łe j  p ra cy  nad  u św ia d o m ie n ie m  
i z o rg a n iz o w a n ie m  k la sy  robotn iczej,  l a ta  w a lk i 
upokOZywej z w yzysk iem  k ap ita l is ty czn y m , la ta  o b ro ­
ny lu d u  p rzed  p o l i ty k ą  c iem ię-T ą  w a r s tw  r z ą d z ą ­
cych i b ezp rzy k ład n e j  p ra w ie  ag i tac ji  .w  celu 
U zyskan ia  d la  p ro le ta r ja tu  pełni p r a w  po li tycznych— 
p rz y n o s z ą  dziś w A ustrj i  do jrza łe ,  b o g a te  ow oce .

O d b y w a jące  się  w  chw ili  obecne j  w y b o ry  do 
w ied eń sk ie j  R a d y  p a ń s t w a  — p ie rw sze  w y b o ry  n a  
p o d s taw ie  p o w sze ch n eg o ,  ró w n e g o ,  ta jnego  i b ez­
p o ś red n ieg o  p r a w a  g ło so w a n ia ,  o k tó re  p ro le ta r ja t  
a u s t r ja e k i  w a lczy ł  ju ż  w  r. 1893, a  k tó re  d a ł a  m u 
dop iero  k a m p a n ja ,  ro zp o czę ta  s t ra jk ie m  p o w szech  
Dym 28 l is to p a d a  1905 r , s ą  dla partj i  s o c ja ln o -d e -  
m o k ra ty ezn e j  r a d o s n y m  c z asem  ż n iw a  n a d s p o d z ie ­
w a n ie  b u jn ie  w zesz łych  p o s iew ó w .

O s ta teczn e  w ynik i nie s ą  d o tąd  z n a n e —w  p e w ­
nej liczbie o k rę g ó w  w y b o ry  dopiero  się  o d będą ;  do 
g ło s o w a n ia  za ś  śc iś le jszeg o  n ie  dosz ło  je sz c z e  n ig ­
dzie —  a już  to, co do chw ili obecnej s ta ło  się fa k ­

tem, s ta n o w i  n iezm ie rn y  trjunii1 d la  so c ja l is tó w  
au s t r ia c k ich  i p o k rzep ien ie  d u c h a  o ra z  p o d n ie tę  do 
w a lk i  ró w n ie  w y t rw a łe j  d la  p ro le ta r ja tu  i p a r tj i  r o ­
botnic/, j cli ca łego  św ia ta .

Do dnia dz is ie jszego  w y b ra n y c h  zos ta ło  60 so­
cjalistów, a m ian o w ic ie  34 so c ja l is tó w  n iem ieck ich ,  
22 —  czesk ich ,  1 s o c ja l i s ta  w ło sk i  i 3 so c ja l is tó w  
po lsk ich , do w y b o ru  śc iś le jszego  s ta je  w e  w s z y s t ­
kich k ra ja c h  austr jac .k ich  p rzesz ło  120 c z ło n k ó w  
partji so c ja ln o  d em o k ra ty czn e j .  Ogółem w ięc p rz y sz ­
ł a  f rak c ja  so c ja l i s ty czn a  w w ied eń sk ie j  Radzie  p a ń ­
s tw a  liczyć .będzie 70 do 80 p o s łó w  n a  516. 
Z a ró w n o  w o b e c  tego, bezw zg lędn ie  ja k  i w zg lęd n ie  
socja liśc i  a u s t i j a c c y  u tw o rz ą  je d n ą  z n a j l iczn ie jszy ch  
so c ja l is ty czn y ch  t rak c ji  p a r la m e n ta rn y c h  n a  św iec ie .

W e d łu g  obliczeń  d o ty c h c z a so w y c h  liczba  g ło ­
s ó w , o d d a n y c h  n a  k a n d y d a tó w  so c ja l is ty czn y ch  p rzez  
w szy s tk ie  n a ro d o w o ś c i  au s tr jaek ie ,  dos ięgn ie  do w»- 
Ijona, tw o rz ąc  tym sam ym  je d n ą  c z w a r t ą  w szy s tk ich  
g ło só w  od d an y ch .

To, że s to s u n e k  p o s łó w  so c ja l is ty czn y ch  n ie  
o d p o w ia d a  s to s u n k o w i  g ło só w  so c ja l is ty czn y ch ,  p rz y ­
p isać  n a leży  dw om  oko licznośc iom : 1) b ra k o w i w  n o ­
wej o rd y n a c j i  w yborcze j z a s a d y  p ro p o rc jo n a ln o śc i  
i 2) sz tucznej  g ieom etrj i  w yborcze j .

T a o s ta tn ia ,  u ło ż o n a  w sp ó ln e m i  s i łam i  ca łe j  
re ak c j i  a u s t r ja c k ie j  z * c h r z e ś c i ja ń s k o - s o c ja ln e m i  
i s ta ń c z y k a m i  n a  czele, z rodz iła  dz iw oląg i w p ro s t  
n iep ra w d o p o d o b n e .  OtoJ^co d la  g a l icy jsk ich  s p e c ja l ­
n ie  s to s u n k ó w  m ó w i D aszyński:

... p u szczo n o  się n a  t. zw. „g ieom etr ję  w y b o rc z ą 1', 
t. j n a  b ru ta ln e  ro zd z ie ran ie  i u p o ś le d z a n ie  m ie jsco ­
w ośc i ,  gdzie m ie s z k a ją  robo tn icy  p rz em y s ło w i.  Od­
cięto od L w o w a  Z a m a rs ty n ó w ,  z ty s ią c a m i  lu d n o śc i  
robotniczej, p rz ed m ieśc ia  k ra k o w s k ie  z 40,000 r o b o t ­
n ik ó w  rz u co n o  w  o k rę g  wiejski, B o ry s ław  oddzie lo ­
no  od Drohobycza, p o sad ę  O ic h o w s k ą  od S a n o k a ,O ś w ię ­
cim u to p io n o  w okręgu  ch łopsk im  itd.

N a to m ias t  „g h e tta“ ż y d o w sk ie  oddzie lono  od 
inteligencji żydow skie j,  sp o d z ie w a ją c  się, ze k a h a ły  
z a t r u ją  je  do szczętu...

P o tw o rzo n o  m a n d a ty  „miejskie" ze zgniłych, 
u p a d a ją c y c h  m ias teczek ,  ab y  u ła tw ić  z n ie n a w id z o ­



296 P R Z E G L Ą D  S P O Ł E C Z N Y. JVł 21.

nym  po li tykom  k le ry k a ln y m  i k o n s e r w a ty w n y m  w y­
b ó r  p rzy  pom ocy s ta ro s tó w  i p ieniędzy!

Liczne zaś, ro s n ą c e  m ia s te c z k a ,  zm ajoryzow ci-  
no  p rzez  c h ło p ó w ,  aby  tylko p rzy  n a jb l iższy ch  w y ­
b o ra c h  n ie  d o cz ek ać  się w z io s tu  liczby opozycyj­
nych  p o s łó w .

P o k ra ja n o  Galicję w  dziki sposób , w y k ra w y w a n o  
sob ie  m a n d a ty ,  jak  tisię z p o s ta w u  s u k n a  sz lafroki 
w y k r a w u je  n a  m ia rę  o so b is tą  pp cz ło n k ó w  K o ła  
po lsk iego" .

Nie lepiej było pod tym  w zględem  i w  innych  
k ra ja c h .  W  W ied n iu  s to s u n e k  g ło só w  s o c ja l is ty cz ­
nych  do an ty se m ic k ic h  p r z e d s ta w ia  się  ja k  5 do 6, 
ty m czasem  ilość m a n d a tó w ,  zd o b y ty ch  ta m  przez  
an ty sem itó w ,  p r z e r a s t a  m an d a ty  so c ja l is ty czn e  w ię ­
cej, niż d w u k ro tn ie .

N iezm ie rn ie  c iek a w ie  z a ry s o w u je  się w  św ie tle  
cyfr s top ień  z so c ja l iz o w a n ia  p o szczeg ó ln y ch  k r a jó w  
a u s t r ja c k ic h .  W e d łu g  obliczeń  d o ty ch cz aso w y c h ,  
p rz e p ro w a d z o n y c h  nie d la  w szystk ich  je szcze  k r a ­
jó w , w y p a d a  p rzec ię tn ie  n a  każdy  o k rę g  w y b o rczy  
g ło só w  so c ja l is ty czn y ch :

w  C zechach  —  3036 w  Styrji — 2047
„ A ustrji  doi. —  2812 „ K a ry n t j i  — 1300

n a  Ś lą sk u  — 2400 „■ Solnogrodzie  — 1070
„ M o ra w ach  — 2226 „ A u s tr j i  gór.  — 1000

n a  B u kow in ie  — 900 
w  T y ro lu  — 620
„ P r z e d a r u l a n j i— 575

Czechy za tem  trzy m a ją  prym  w m o n a rc h j i  h a b s ­
bu rsk ie j  pod  w zg lęd em  n a s y c e n ia  g ło sa m i  s o c ja -  
listycznemi, w io d ąc  za  s o b ą  A u s tr ję  Doiną, Śląsk, 
M oraw y  itd. Jes t  to, z re sz tą ,  r z e c z ą  zu p e łn ie  z ro zu ­
m ia łą ,  jeś li  się zw aży , że w  tym s a m y m  n ie w ą tp l i ­
w ie  p o rz ą d k u  u k ł a d a j ą  się k ra je  i k ró l e s tw a  au s tr jac -  
k ie  pod w z g lę d em  ro z w o ju  p rzem ysłu .

Z w y c ię s tw o  k ażd e j  arm ji w a lc z ą c e j  je s t  o tyle 
w iększe ,  o ile n a  p lacu  boju  n ie  p ad ł  ż a d en  z w o ­
dzów . To też t r ju m f  au s t r ja c k ie j  par tj i  s o c ja l -d e -  
m o k ra ty c z n e j  by łby  p ra w ie  bez c ienia ,  gdyby  m e  
k lęska ,  j a k ą  p o n ió s ł  w  K ra k o w ie  D aszyńsk i.  Ale, 
j a k  p o w ia d a  w ie d e ń s k a  ((A rbeiterzeitung», s p o w o d o ­
w a ł  u p a d e k  sw ó j  p r a w ie  do b ro w o ln ie ,  t a rg n ą w s z y  
się n a  za d a n ie  p ra w ie  n iew y k o n a ln e .  W a lc zen ie  o 
m a n d a t  w  K ra k o w ie  p rzy  is tn ie ją cy m  podzia le  n a  
okręgi,  przy o d e rw a n iu  odeń  p rzed m ieść ,  z a m ie s z ­
k a n y c h  p rzez  lu d n o ść  p ra w d z iw ie  ro b o tn icz ą ,  przy  
p o łą c z e n iu  się w  chw ili  os ta tn ie j  p o lsk ieg o  s t r o n n i ­
c tw a  d e m o k ra ty c z n e g o  ze s ta ń c z y k a m i ,  k a h a łe m  i 
c a łą  k o ł tu n e r ją  p o d w a w e ls k ą ,  s k u p io n ą  «w im ię Bo­
g a  i ojczyzny)) p rz e c iw k o  ^ c z e rw o n e m u  in te rn a c jo ­
nałowi)), p rzy  ca łym  a p a ra c ie  ro z b o jó w  p rz e d w y b o r ­
czych  i s z w in d ló w  w y b o rc zy ch  było p rzed s ięw z ię ­
ciem tak  śm ia łe m ,  że za  zw y c ię s tw o  p r a w ie  u w a ż a ć  
trzeb a ,  że D aszyńsk i  p ad ł  za le d w ie  m n ie jsz o śc ią  191 
g ło su ,  a  1137 g ło só w , jak ie  zdobył, na leży  u w a ż a ć  
za  g łosy  czysto  p ro le ta r ja c k ie ,  z a  n ieo d ję tą  ju ż  w ła ­
s n o ś ć  p a r tj i  so c ja ln o -d e m o k ra ty cz n e j .

W  jak i sp o só b  z a ry s o w a ł  się przy w y b o ra c h  
obecn y ch  u k ład  s ił  sp o łeczn y ch  w Austrji? J a k ie  s t ro n ­
n ic tw a  w z m o g ły  się lub  upad ły?

Z n a m ie n n ą  p rz e d e w sz y s tk ie m  rzeczą  je s t  k lę sk a  
l ib e ra łó w  w sze lk ic h  odcieni, k lęska ,  s t a n o w ią c a  z ja ­
w isk o  p o w s z e c h n e  p ra w ie  w  bardz ie j  posun ię tych  
w  ro z w o ju  sw ym  k ra ja c h  e u ro p e jsk ic h .  P o s tęp o w cy  
n iem ieccy  o s ta l i  s ię  je szc ze  ja k o  tako, n a to m ia s t  l u ­
d o w c y  n iem ieccy  s ta rc i  zostali  z p o w ie rzch n i  ziemi 
p ra w ie  zupełn ie .  Ich m in is t ró w , ja k  ek sce len c je  
M arch e ta ,  D erschafta ,  P a c a k a  i in n y ch  spo tka ło  z u ­
p e łn e  lub  częśc io w e  n iepow odzen ie .  W yborcy  l ibe­
ra ln i ,  n a jw id o czn ie j ,  okazali  się fikcją  lub p rzesz li  
z a w c z a su ,  j a k  ((demokraci)) k ra k o w s c y ,  do ob o zó w  
z a c h o w a w c z y c h .  To też obok p rz y ro s tu  g ło só w  i p o ­

s łó w  so c ja l is tycznych  d a je  się z a u w a ż y ć  o g ro m n y  
w zro s t  g ło s ó w  i p o s łó w  w s teczn y ch .

“ A ntysem ici, k l e r y k a l m , ' a g r a r ju s z e  zdobyli z n a ­
cz n ą  ilość k rz e se ł  pose lsk ich  i g o tu ją  się ju ż  do 
s tw o rz e n ia  wielkiej Koalicji k le ry k a ln o -a n ty s e m ic k o -  
a g ra rn e j ,  m a jące j  z a w ła d n ą ć  tek am i m in is te r ja lnem i,  
z k tó ry ch  pobici l ibe ra łow ie  ju ż  re z y g n u ją  a lbo  w 
na jb liższym  czas ie  re z y g n o w a ć  będ ą  m usie li.  N ie­
w ą tp l iw ie ,  do koalic ji  tej będz ie  m u s ia ło  p rz y s tą p ić  
i silnie n a d w e rę ż o n e  K oło  polskie, tw o rz ą c  w ra z  
z temi ((demokratami)), k tó rzy  u z n a ją  jeg o  s o l id a r ­
ność , osto ję  n a jcz a rn ie js z e j  reakcji .

C h a r a k t e r y s t y c z n y  je s t  rów nież  u p a d e k  g rup  
n ac jo n a l is ty czn y ch .  Z a ró w n o  w szech n iem cy  w ra z  ze 
sw em i p rz y w ó d cam i ,  j a k  i m łodoczesi  p rz e s ta l i  p r a ­
w ie  istnieć. o s ta tn i  zw ła szcza ,  k tó rzy  p rzez  d łu ­
gie la ta  dzierżyli w  sw y m  rę k u  p ra w ie  z u p e łn ą  he- 
g e m o n ję  i m ogli u ch o d z ić  p o n iek ąd  za  rzeczyw iste  
p rz ed s taw ic ie ls tw o  sw eg o  n a ro d u ,  zd o ła ją  w sk rz e s ić  
k lub  czesk i  jed y n ie  w p o ro zu m ien iu  ze s ta ro c z e c h a -  
mi i a g r a r ju s z a m i ,  n a b ie r a ją c  p rzez  to s a m o  o d ra zu  
cech  bardz ie j  re ak cy jn y ch .  Rozbicie s t ro n n ic tw  s z o ­
w in is tycznych , k tó ry ch  w a rc h o łs tw o  u n iem o żliw ia ło  
od d a w n a  ju ż  w s z e lk ą  p r a w id ło w ą  p ra c ę  p a r l a m e n ­
ta rn ą ,  w y jść  m oże p a ń s tw u  a u s t r j a c k ie m u  jed y n ie  
n a  dobre . Raz w reszc ie  k ra je  i k ró le s tw a ,  r e p r e ­
z e n to w a n e  w  radzie  p a ń s tw a ,  p r z e s t a n ą  być k la tk ą ,  
w  k tórej dziesięć n a r o d o w o ś c i  z ag ry za ło  się w z a je ­
m n ie  ze s z k o d ą  d la  w szy s tk ich ,  a  bez poży tku  d la  
n ikogo, i ludy  a u s t r ja c k ie ,  p rz e n ik a ją c  się z m u s u  
so c ja l i s ty c z n ą  z a s a d ą  a u to n o m ji  n a ro d o w y c h ,  p o ­
tra f ią  s tw o rz y ć  s ilne, jed n o li te  m o c a r s tw o ,  s t a n o ­
w iąc e  dziś  osto ję  i p rz e d m u rz e  k o n s ty tu c jo n a l iz m u  
eu ro p e jsk ieg o ,  wbitego k l inem  m iędzy  d w a  b a r b a ­
rz y ń sk ie  je szc ze  p a ń s t w a —N iem cy i Rosję. '.V is tn ie­
n iu  za ś  tak ie j  w o lne j  i s i lnej A ustrj i  z a in te re s o w a n y  
j e s t  w p ie rw sze j  linji jego wielo języczny, choć  j e ­
d n a k im  duchem  prze ję ty  p ro le ta r ja t ,  k tó ry  w y s tęp u je  
tu ja k o  p ra w d z iw y  czy n n ik  p a ń s tw o w o - tw ó rc z y .

Je d n o c z e śn ie  z tern ca łe  w e w n ę t rz n e  życie A u ­
str j i  p rzy jm ie  c h a ra k te r  w ybitn ie  k la so w y .  P rzysz ły  
p a r la m e n t  c z a rn o -c z e rw o n y ,  p a r la m e n t ,  k tó re m u  b ę ­
dzie  b rak ło  ś ro d k a ,  ła g o d z ą c e g o  z a w s z e  za ry sy  p rz e ­
c iw ień s tw  spo łecznych ,  w y s tą p ić  będzie  m u s ia ł  w 
d z ia ła ln o śc i  sw e j  jaw n ie ,  o tw arcie ,-  s ta n o w c z o ,  W a l­
k a  między k le ry k a ln ie  z a b a rw io n y m  k ap ita l izm em  
w sze lk ieg o  ro d z a ju  a  p o tężn ą  ju ż  dziś  k la s ą  ro b o t­
n iczą  będzie tym  środk iem , w o k o ło  k tó reg o  toczyć 
się będzie c a łe  życie p a r la m e n ta rn e .

Z a  d o b ry  om en , kto w yjdzie  z niej zw y c ięzcą ,  
s łu ż ą  to czą ce  się, choć  ju ż  w w y n ik a c h  s w y c h  m ia ­
ro d a jn e  w ybory .  W. Wr,

6 l 0 S s y.
«Może wyznawcy Marksa zechcą pogodzić to zja­

wisko z głoszoną przez siebie teorją znędznienia».
Takiem miażdżącem wyzwaniem kończy Słow o  

artykuł, w którym zestawiając cyfry podatku dochodo­
wego w Prusach dochodzi do wniosku, że «zadają one 
kłam teorji, według której kiasa proletarjatu ma szybko 
wzrastać, ponieważ bogaci stawać się mają coraz bo- 
gatszemi, a biedacy —■ coraz biedniejszemi».

Przedewszystkiem nikt w tej formie teorji nie gło­
sił. Postęp proletaryzacji nie oznacza bynajmniej tego 
faktu i nie z tej przyczyny zachodzi, że «bogaci s tają 
się bogatszemi, a biedni — biedniejszemi» W procesie 
proletaryzacji wyraża się tylko ten fakt niezaprzeczony,
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coraz większa liczba ludzi z klasy posiadających na- 
rzędzia pracy i niezależnych producentów — czy to 
Wprost i formalnie, czy pośrednio i w sposób zam asko­
wany — przechodzi do klasy, która sprzedaje sw ą pra- 
fę i w środkach utrzymania życia zależną jest od klasy 
kapitalistów. Taki proces może się dokonywać nieza- 
*eżnie od tego, czy masy “ nędznieją® czy nie. Owszęnj 
W wielu razach przejściu pewnej kategorji ludzi z k]'  ̂
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nie przeczy, że płaca zar,o/bpąH|w^rą$tą,)) ąłej./ą%gj^i| jeąt,' a jIu.;i
2e stosunek, w jakiną^oną, \y^r,ąsią,, dąigkp| ppzpsj:ąje 0,Ą0V/ 
w tyle za jedno«e,spynj].,}y.z,rfl:pte.m oizyskĄły, dfię|\od;u / m u (j

o 1 988 mili m.

1 majątku klasy p,osiadającej,j.,,I7, n je , ,p  to,j tylko 1) A4zie)doolo:) 
C.y i est 1 e p i e j, niż było,MCąle v ę,zy. l^st i d:o,b r z e intak

a-ki
Jak jest, czy nie mogłoby i nie’ powinno być lepiej..

Pł/WfSf  ̂ Łfłłi -7 C; Pr* fi' Vk>'̂  i~ś c f 1

ę b £ >1 8 SB19i

B i f ó i j M w  f f f l a w  V.Ai  « W f f l ° A i ras lilnfittYD w) ofJLTid uborbob ąłaóinvsiq X  .1 bs tigi

"  -W » W r
mA-ł w  d Tvi*rAfib!Ttftihi*WJlX «^.alł7cOv^UJi>ftnLL£0J2 W ->I9T

Dóbfbfyt?‘pM jćkty^hy11 'może’ ‘'W zrdśtaP' w ’’ postępie tó jz
^ytm etyćzhynljk l^póttżęby^ boćżtiićre upośledzenia', ś w b 1- ’ P ° ? X

d fM z -i(iiuo i rv i«o y p/i ł+k cł i <3,v,t I. .a^wuy co \j\jfz, i 4. ilu. i cc
2a siebrć’ \t*ktećz‘

- • - L • : - -   ~ ..y jg10id

r nrzyDiiżęniu t y  i e z J d p  c n ó ,a  Ąc .
dom ość^^fk^Ą ^bS^hioże' W pbstępić gbomktryćżnyrn.i' '"  m a p^ t? " bo BilT191

Nikt rtie ‘żmus1"kfa;sy’’prącującej,-,kżeD y spcfgląćikłk0 - 9 '
. . . . .  . . . .eckT bbróW nyW afe ,r̂ s t ^ ^ t e ^ t ź e m ’% ł k , ,bl ? * w s t a ^ W sobYH^Hip^ 

nie j i k t r ż k ł ą ^ W ^ h ^  i p fźkd  s f e b i ^ l 1 j W H i t ó ń - K l A - ^ h w *  > w y ż e j  1500 m a r e k :  ’ . . ^  m
^ta.  czdWI: jnWij,{i ’ c ie (ń ‘'6H&1 fei ’̂ rhbźe i j p ó ^ i f t h a d ()s%fe o ^  d i n t o ^ f  m Is I  YjonYsia ub

/d ii  ,f)v/obo-i.ea o / / jy.lo io i•//1:tHba.v*iq 6idplyoq i 6y.\*i9Na 1.729tÓoomej^ej\M50łnanłw. .yrnB?lyJoqj0ż99lĄ, «ngaa3 w sqq 
t -u i imełAym >\ i, '>.l°'i;ł inj O• ■ ‘ił!X/• ,1 e j f is lo a sss  n9.n-h| -T9ido>lbBqa ,wóbBl>lfis B>ll9i3iDŚBlw Bnwółg 9Ś ,?>łnEirr
Wrię^zctpjmatęrjał, s ta tystyczny ,^na , którym, ^o jj ip^ i. , , , , . . ,  yl^oidu >loi bs  rloBdlfiH-nalrioa ,v insą ,Bqqui>l in

M| 5/owo, ale z którego w y jm u j. .n jek tó f^  tylko cyfry,.,., rn ł  W( j ^ ^ ! « a f t o # ! f , mX-
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ku Banków średnia tan tjem a wynosi 69000 m. A wie­
dzieć trzeba, iż panowie ci należą jednocześnie do kilku 
i kilkunastu takich Rad i w każdej pobierają tantjemy, 
które przytem stanowią niejako ich dochód kieszonkowy, 
mimochodem otrzymywany.

Ale ci przynajmniej od czasu do czasu gdzieś „za- 
siadają“- Cóż jednak powiedzieć o tych, którzy, będąc 
posiadaczami akcji, współwłaścicielami przedsiębiorstw, 
właścicielami majątków ziemskich, z których dochód po­
bierają, nigdy może na oczy naw et nie oglądają fabryk, 
kopalni i folwarków i mogą nie mieć żadnego pojęcia, co 
się w nich robi.

Tyie co do pytania, z a  c o  pobierają się dochody. 
A teraz s k ą d ?

Wzmiankowana wyżej „Allgemeine Elektricit. Gesell- 
schaft“, za r. z. przyniosła dochodu brutto (w cyfrach 
okrągrych): 14.061.000 marek, dochodu czystego 12.888.000 
marek- W stosunku do ilości zatrudnionych w tern przed­
siębiorstwie robotników, wynika, że jeden robotnik do­
starczył towarzystwu w ciągu jednego roku dochodu 
brutto 415 marek, dochoau czystego 380 m. W kopalni 
Hibernia od jednego robotnika wypada dochoau br. 630 
m., czystego —  390 m., a w ,,Aachener Bergw-“ nawet 
950 m., względnie 580 m.

Nie znajdujemy na razie danych, ile czystego do­
chodu przynosi jeden robotnik w słynnej fabryce armat 
Kruppa w Essen, ale spotykam y właśnie w pismach 
wzmiankę, że główna właścicielka zakładów, spadkobier­
czyni Kruppa, pani v. Bohlen-Halbach za rok ubiegły 
otrzymała czystego dochodu z fabryk d w a d z i e ś c i a  
m i l j o n ó w  m a r e k .  A już istnienie lub nieistnienie 
tej pani me ma chyba najmniejszego znaczenia dla całe­
go procesu produkcji w  fabryce armat.

Widzieliśmy, iż 65%  ludności w Prusach nie ma 
naw et 900 m. rocznego dochodu. Przyjmijmy ten śre- 
ani dochód na 1000 m. Znaczy to, że z summy, którą 
corocznie zagarnia dla siebie p. v. Bohlen-Halbach, zyć 
musi w ciągu roku 20.000 rodzin, czyli około 100.000 
osób. Z tą  jeszcze różnicą, że ażeby żyć, ojcowie tych 
rodzin muszą przez rok cały, z dnia na dzień, od rana 
do nocy, a czasem i w  nocy, pracować — podczas gdy 
jedyną latygą, jaką  sobie zadała i jedynym tytułem, jaki 
sobie zdobyła p. v. Bohlen-Halbach, było to, iż urodziła 
się córką swojego ojca.

,.Może przeciwnicy M arksa zechcą pogodzić to zja­
wisko z głoszoną przez siebie teorją harmonji interesów 
i Boskiego porządku w świecie“- J  W łady.

Na widnokręgu

W  o s ta tn im  czas ie  p r a s a  codz ienna ,  k o rz y s ta ­
j ą c  z w a k ac j i  św ią te c z n y c h  w  Dumie, u ta r ty m  z w y ­
cz a je m  za jm u je  się r e a s u m o w a n ie m  jej dz ia ła ln o śc i  
i o czy w iśc ie  o ce n ia  o w o c n o ść  jej p ra cy  w e d łu g  ilo­
ści odbytych  p o s ied zeń ,  w y g ło szo n y ch  m ó w  lub u- 
c h w a lo n y c h  p ra w . P rzy jac ie le  Dumy, sk w ap l iw ie  
ch w y ta ją c y  k aż d y  k ro k  Dum y n a  d rodze  «p racy  o r-  
gan iczne j» ,  m a ją  n ie w ą tp l iw ie  n a j lep sze  za m ia ry ,  
atoli n ie  z a u w a ż a j ą  oni, że u le g a ją  w  tym w y p a d k u  
sugestj i  i — d o d a jm y  — sugestj i  n iebezp iecznej.  Bo­
w iem  b y n a jm n ie j  n ie  ilość  u ch w a lo n y c h  p ra w ,  w  do-, 
da tk u  p r a w  p rz e d s ta w io n y c h  p rzez  m in is te r ju m ,  s t a ­
n o w i  o o w o c n o śc i  p ra c  D um y, jen o  c a ło k s z ta ł t  jej

dz ia ła lnośc i,  s k ie ro w a n e j  do u t rw a le n ia  u s t ro ju  w o l ­
n o śc io w e g o  i p r a w  p rz e d s ta w ic ie l s tw a  lu d o w eg o  
w  Rosji

D zienn ikarze ,  u s i łu ją cy  w y k a zać  n a d z w y c z a jn ą  
p ra c o w i to ś ć  D um y, ś w ia d o m ie  lub bezw ied n ie  u le ­
g a j ą  suges t j i  s fe r  r z ą d z ą c y c h ,  k tóre ,  j a k  w iad o m o , 
tłom aczyfy  ro zp ęd zen ie  p ie rw sze j  Dum y tern, że była 
o n a  n iezd o ln a  do p ra c y  (n ie rab o to sp o so b n a ) .  D ru­
giej Dum ie ró w n ie ż  z a p o w ied z ian o ,  że tylko jej zdol­
n o ś ć  do p ra c y  p o w s t rz y m a  rz ą d  od p o w tó rn e g o  jej 
ro z w iąza n ia .  A że h as łem  dom inu j  ącero w w y b o ­
ra c h  do drugiej D um y było  —  « zach o w an ie  Dumy», 
w ięc  s ą d z ą  jej p rzy jacie le ,  że w y s łu g u ją c  się rz ą d o ­
wi i d o w o d z ą c  sw oje j  ' i r a b o to s p o s o b n o s tu ,  D u m a 
po k rzy żu je  zam iary  reak c ji ,  p ra g n ą ć ę j  z a c h w ia ć  z a u ­
fanie  m a s  lu d o w y c h  do p r z e d s ta w ic ie l s tw a  n a r o d o ­
wego. J e s t  to b łąd  zasad n iczy ,  p o n iew a ż  p rzy jacie le  
Dum y k s z ta łc ą  p rzez  to w m a s a c h  b łędne  pojęęie o 
ce lach  i z a d a n ia c h  p rz e d s ta w ic ie l s tw a  ludo  wego i od ­
d a ją  Dumie n ied źw ie d z ią  przysługę .

B ow iem  z a c h o w a ć  D um ę n ie  znaczy  z a c h o w a ć  
j ą  od ro zp ęd zen ia  za  w sz e lk ą  cenę, ch oc iażby  za  c e ­
nę  po n iżen ia  joj g o d n o śc i  w  o czach  sp o łe c z e ń s tw a .  
Z a c h o w a ć  D u m ę—z n a czy  to raUżej z a c h o w a ć  .ją, j a ­
ko ideę p rz e d s ta w ic ie l s tw a  ludow ego , w zn ie ść  j ą  n a  
o d p o w ied n ią ,  n a le ż n ą  jej w ysokość ,  p o d n ie ść  j ą  n a  
szczy ty  n ie ty k a ln o śc i  d la  z a m a c h ó w  reakc ji .  Z a c h o ­
w a ć  D um ę n a leż a ło  w tym celu , aby  um ocnić, r o z ­
sze rzy ć  i pog łęb ić  p rz e d s ta w ic ie ls tw o  n a ro d o w e ,  aby  
p rzez  zespo len ie  k ażdego  jej k ro k u  z m y ś la m i  i u- 
c/_uciami m a s ,  w y b u d o w a ć  w ś w ia d o m o ś c i  lu au  
t rw a łe  p o d s taw y  jej is tn ien ia .

Tylko z tego  s t a n o w is k a  m o żn a  ocen ić  d o ty ch ­
c z a s o w ą  d z ia ła ln o ść  d ru g ie j  D um y. N iestety , m c 
p o c ie sz a jąc eg o  w tej d z ia ła ln o śc i  n ie  zna jdu jem y.

U płynęły  d w a  m ies iące  od d n ia  o tw a rc ia  Dumy 
i g ro ź b a  je j  ro z w ią z a n ia — niby miecz d am o k le so w y — 
za w ie szo n y  n ad  n ią  przez reak c ję ,  wisi do dziś dnia 
i jeżeli z a m ie rzo n y  cios był d o ty ch cz as  o d s u w a ­
ny, to s ta ło  się to za  cenę  ciężkich , n ieob licza ln ie  
ciężk ich  ofiar, z a tr a c o n a  b o w iem  zo s ta ła  t r e ś ć  w e ­
w n ę trz n a  p rz e d s ta w ic ie ls tw a  n a r o d o w e g o — p o zo s ta ła  
jed y n ie  jego  sk o iu j ia .  P o z o s ta ła  in s ty tu c ja  s ła b a ,  
p o z b a w io n a  g ru n tu  pod n o g am i,  c h w ie ją c a  się i g o ­
to w a  w  każdej  chw ili z a p a ś ć  się pod c iężarem  b rz e ­
m ie n ia  s w y c h  z a d a ń  D um a nie m o że  nie u c h w a l ić  
bu d że tu ,  bo będzie ro zpuszczona ;  D u m a n ie m o ­
że n ie  przy jąć , p ro je k tu  k o n ty n g e n su  a rm ji ,  bo 
będzie ro z w ią z a n a ;  D u m a nie m o że  zbyt ostro  w y ­
s tę p o w a ć  p rz e c iw k o  d z ia ła ln o śc i  rz ąd u ,  bo zo s tan ie  
ro z p ę d z o n a  n a  w szy s tk ie  cz tery  w ia try ;  D um a nie 
m o że  w n o s ić  in te rpe lac j i ,  bo j ą  rz ą d  o s k a rż y  o »nie- 
r a b o to s p o s o b n o s t ’», a  gdy cz łonek  D um y, Z u rab o w , 
w y g ło s i ł  zbyt śm ia łe  zd a n ie  o d z ia ła ln o śc i  armji, 
p re z e s  D um y u d a je  się z p rz e p ro s in a m i  do m in i­
s tró w , p o n iża ją c  przez to g o d n o ś ę 'p rz e d s ta w ic ie l s tw a  
lu d o w eg o .  W y s o k a  in s ty tuc ja ,  bez k tó re j  n ie  m oże zy­
s k a ć  m ocy  ża d n e  p ra w o ,  p la c ó w k a  zd o b y ta  w tw a rd e j  
w a lc e  p rzez  lud n a  s ta ry m  u s tro ju  z e ś ro d k o w u ją c a  n a  
sob ie ,  ja k o  n a  je d y n y m  w y n ik u  tej w a lk i,  en e rg ję  
i m yśl n a ro d u ,  s ta je  się za le żn ą  od k a p ry s u .  W ysok i  
p o s te ru n e k  lu d u  z a m ie n ia  się n a  d o zw o lo n e  s to w a ­
rzyszen ie ,  k tó reg o  p re z e s  k o rz y s ta  ze « s to su n k ó w %  
ab y  je  u c h ro n ić  od ro z w iąza n ia .  — D z ia ła jąc  w tym 
k ie ru n k u ,  kadeci  zrobili w szystko ,  aby o s łab ić  in s ty tu ­
cje w o ln o śc io w e  i w zm o cn ić  n a to m ias t  reakcję ,  k tó ­
r a  o b ecn ie  s i ln ie js z ą  jes t ,  niż k ied y k o lw iek b ą d z  
p rzed tem . Bowiem  tylko w  m ózgach  „p ra w d z iw ie  
ro s y js k ic h 11 p a c h o łk ó w  reakc ji  m o g ła  p o w s ta ć  myśl 
o d b u d o w a n ia  potęgi b iu ro k rac j i  n a  sw o ich  w ła sn y c h  
g ru z ach ,  a le  p a n  je s t  ro z tro p n ie jszy  od sw e g o  s ługi 
i do ce lu  sw eg o  dąży  d ro g ą  p ew n ie jszą .  B ow iem  
rozjiędzić  d u m ę  n a ty c h m ia s t  — znaczy łoby  to w z n ie ­
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cić n o w y  p ło m ień  n ien aw iśc i  do s ta re g o  u s t ro ju ,  
o tw o rzy ć  d ro g ę  d la  ro zp ęd u  burz liw ej en e rg ji  m as .  
T a k a  m yśl m ogła  p o w s tać  ty lko w g ło w a c h  w y s łu ­
gu jący ch  się reak c j i  s z a le ń c ó w .  R e a k c ja  ro z u m n a  
i ro z t ro p n a  d z ia ła  inaczej.  Z am ias t  bu rzy ć  z łu d ze ­
n ia ,  p ie lęgnu je  je. Z a p e w n ia  o n a  m a s y  ludu ,  że p o ­
w ro tu  do s ta reg o  u s t ro ju  n ie m a  i być n ie  może; że 
p la c ó w k a  z o s ta ła  zd o b y ta  przez  lud i do lu d u  n a l e ­
ży, a c zk o lw iek  p a n u ją  n a d  n ią  s ta re  po tęg i,  że Duma 
p o w o ła n a  j e s t  do tego, aby  us ta l ić  r ó w n o w a g ę  p o ­
m iędzy  w ła d z ą  lu d o w ą  a  w ła d z ą  t rad y cy jn ą .  R eak ­
c ja  ro z u m n a  n ie  o b a w ia  się z łu d zeń  tych, p o n iew aż  
z ich p o m o cą  zw ycięży. N iepodobna  było n ie  do j­
rzeć  tego, co t a k  źle u k r y w a ła  p o z o rn a  p rzy jaźń  
b iu ro k ra c j i  d la  D um y, — b iu rokrac j i ,  k tó r a  je s t  w ro ­
g iem  w szelkie j idei s a m o rz ą d u .  D u m a je s t  jej p o ­
t rze b n a ,  j a k o  ś ro d e k  p rz ec iw k o  Dumie. O bliczyła 
o n a  jej bezsilność ,  je j t rw o ż l iw o ś ć  i żąd zę  s a m o ­
za d o w o len ia ;  z w aży ła  obo ję tność  m a s  w o b e c  po d o ­
bnej Dumy, p rzy ję ła  pod u w a g ę  jej sk ło n n o ść  do 
n ie sk o ń cz o n y ch  u s tę p s tw  i p o s tan o w iła ,  że podobna 
Dum a je s t  lep szą ,  aniżeli —  żad n a .  B ow iem  k rz e ­
w ią c  z łudzen ia ,  p a r a l iż u ją c  s n e rg ję  ludu , może o n a  
w y p len ić  ze ś w ia d o m o ś c i  m as  zak o rzen io n y  w  o k re ­
sie  rew o lu c ji  zw ycza j  łą c z e n ia  s w e g o  z b a w ie n ia  
z d z ia ła ln o śc ią  p rz e d s ta w ic ie l s tw a  lu d o w eg o .  I w s z y s t ­
ko, co czyn iła  sp rz y ja ją c a  Dumie re a k c ja ,  s p r o w a ­
dza ło  się do tego, aby  z a c h o w a ć  Dumę, ale  D um ę 
p o z b a w io n ą  s a m o rz u tn e g o  rozpędu , p o cz u c ia  sw oje j  
m ocy. T e ro ry z o w a ła  o n a  D um ę p o g ło sk a m i  o ro z ­
p ędzen iu  jej, zm u siła  j ą  do w y rz ecz en ia  się rz ecz o ­
z n a w c ó w ,  p r z e d k ła d a ła  p ro jek ty  p ra w ,  k tó ry c h  o po­
zyc ja  p rz y ją ć  n ie  mogła, a  k tó re  o p o zy cy jn a  Duma 
p rzy jąć  m u s ia ła ,  w re szc ie  z a d a ła  cios bo lesny  g o d ­
ności p rz e d s ta w ic ie ls tw a  n a ro d o w eg o ,  cios, k tó iy  
w  s k u tk a c h  j e s t  b a rd z ie j  g łęboki i ciężki, idniżeh się 
w y d a ć  może.

W idzim y tedy, że r e a k c ja  d z ia ła ła  rozum nie  
i ce low o Ą co w o b ec  tego czyn iła  Dum a? Nieste­
ty, p rz e w a ż n ie  nic. I o d p o w ied z ia ln o ść  za  to s p a d a  
p rz e w a ż n ie  n a  k ad e tó w , p o n iew aż ,  zn a jd u ją c  się p o ­
m iędzy  p ra w ic ą  r e a k c y jn ą  a  le w ic ą  w o ln o śc io w ą ,  
p rzez  p rzech y len ie  się n a  tę lub o w ą  s t ro n ę  d e c y ­
d o w a li  oni o d z ia ła ln o śc i  Dumy. P o łożen ie  było 
tru d n e ,  i k ad ec i  w y w ią za l i  się z n iego j a k n a jg o r /e j ;  
nie w y w y ższy li  s ię  oni p o n a d  poziom typ o w y ch  libe­
r a łó w  m ieszc zań sk ich ,  a  s to s u ją c  s w o ją  w y p ró b o ­
w a n ą  politykę a p e łz am a  i m a c a n ia y ,  przyczynili  się 
jed y n ie  do z a p rz e p a s z c z e n ia  idei p rz e d s ta w ic ie l s tw a  
lu d o w eg o .  I m im o  to Dumy by n a jm n ie j  n ie  z a c h o ­
wali, — stoi o n a  dziś, p odobn ie ,  j a k  p rzed  d w o m a  
m ies iąca m i,  n a d  p r z e p a ś c ią  i z e p ch n ię tą  m o że  być 
w  o tch łań .  A by is tn ien ie  jej u t rw a lić ,  n a leż a ło  p o ­
zy sk ać  d la  niej oparc ie  w sp o łecz eń s tw ie ,  k tó re  j ą  
do życ ia  p o w o ła ło ,  n ie  za ś  w p rz y p a d k o w e j  p rz y ­
ch y ln o śc i  b iu ro k ra tó w .  Zbliża się chw ila ,  k iedy Du­
m a  s ta n ie  w o b e c  re z u l ta tó w  sw ej p racy  o rg an iczn e j  
i, jeże li  n ie  zech ce  u w ień c zy ć  s w e g o  dz ie ła  u c h w a ­
len iem  chociażby  re fo rm y  a g ra rn e j ,  w e d łu g  z a m ia ­
ró w  r z ą d u —zo stan ie  ro z w ią z a n a ,  podobnie,  j a k  w ro ­
k u  zesz łym . Tylko, że tym ra z e m  będzie to n iep o ­
ró w n a n ie  ła tw ie j  uczynić ,  niż w  ro k u  zeszłym , i to 
będzie re z u l ta t  t rzech m ies ięczn e j  dzia ła lnośc i:  Dumy.

L e w ic a  czyni, co m oże, aby  tę k o ru p c y jn ą  
d z ia ła ln o ś ć  z jed n o c zo n y ch  s i ł  r e a k c j i  i c e n tru m  
o s łab ić ;  co o n a  n a  tej d ro d ze  uczyni, w y k aże  
p rz y sz ło ść ,  gdy się z n ó w  zn a jd z iem y  w  o k re s ie  m ię ­
d z y p a r la m e n ta r n y m .  Dopiero w ó w c z a s  będzie czas  
n a  r e a s u m o w a n ie  d z ia ła ln o śc i  d rug ie j  D um y — dziś 
je s t  je sz c z e  za w cz eśn ie .  Zaw cześn ie !

M, Aleksandrowicz.

Na lep tradycji.
. ..Komisja edukacy jna ,  kom isji  edukacyjnej.. .  k o ­

misjo edukacyjna...  kom isje edukacyjne...
is tną  ko łow aciznę zap ad ły  o rgany  m ieszczań­

stwa naszego, po w ta rza jąc  te  dw a w y ra zy  odm ien ia­
jąc  je  n iem al codziennie przez  w szystk ie  p rzypadk i .

Py tan ie ,  c.o może mieć w spólnego k rań co w y  opor­
tun izm  spółczesny ze w spom nieniem  in s ty tu c ji  o t e n ­
dencji znam ienn ie  „wywrotowej “ i stanowiącej p ro d u k t  
w pływ u rew olucji  francuskiej n a  sfery  oświecone P o lsk i  
z k o ń ca  X V I I I  wieku?

Bo oto j a k ’e myśli w ypow iadali  zw olennicy  r e ­
fo rm y szkolnej w r. 1788: „W e w szystkich  k ra ja c h —
pisze je d e n  z n ic h —staran ie  k sz ta łcen ia  m łodzieży po- 
ruczone je s t  m inis trom  religji, t.- j .  ludziom  nie m a ją ­
cym  ani woli, ani zda tnośc i do rozw ik łan ia  rozum u 
ludzk iego ; osobom, k tó ry ch  je s t  zam: r e m  światło  jeg o  
przy tłum ić , aby  nieośw ieconych łatw iej pod swą u ja ­
rzm ić władzę. N ic  w ażnie jszego  d la  duchow nych , j a k  
ślepe uczniom  dla swych m n iem ań  wlac uszanowanie, 
sposobić ich d la  innego  świata, d la  bogów, albo raczej 
dla siebie samych...  Księże w ychow anie  dąży  szcze­
gólnie do teg o ,  aby upodlić  ród  ludzki, od jąć  mu 
w szelką sprężystość; m ózg i m łodociane, p rzy jm ujące  
każde wrażenie, pomieszać, aby  ię rozum  z czasem 
nie rozw ik ła ł  i nie zrzucił  z siebie ja rz m a  przesądów, 
k tó re  go d la  spo łeczeństw a mniej uży tecznem i czynią"*).

J a k  wiadom o, kom isja  ed u k acy jn a  pow sta ła  dzięki 
okolicznościom n ieza leżnym  od spraw miejscowych. 
D ała  do niej okaz ję  k a sa ta  zakonu  jezu itów , k tó rą  
w y m ó g ł d w ó r  hiszpa.ński na  pap ieżu  Klem ensie 
X I V  P on iew aż  za k o n  ten  u trzy m y w a ł  w Polsce  n a j ­
większą ilość szkąłj«66| w r. 1773, t. j.  w  chwili o g ło ­
szenia bulli papieskiej) ,  postanow iła  f a k t  te n  w yzyskać 
g ru p a  jed n o s tek  światłych, celem zap row adzen ia  n a u ­
czan ia  św ieckiego i p o d danego  k on tro l i  pańs tw a .

Zatem  in tencje  tw órców  K om isji  ed ukacy jne j ,  
uw ielb ianych  dziś p rzez  dzienn ik i  warszawskie, b liźn ia­
czo by ły  p o dobne  do pobudek  np. p. Com bes’a, na 
k tó reg o  z ty c h  sam ych szpa lt  dopiero  co sypały  się 
przekleństw a.

J e s t  to  j e d e n  z p rzy k ład ó w  po li ty k i  sfer, nieza- 
in te resow anycli  w  postępie, bo p rzys tosow anych  do 
w arunków  teraźniejszości. W y s tęp u jąc  p rzec iw  każdej 
g run tow nie jsze j re form ie .„ s t jJu c j i  społecznych, b ronią 
bezw ładu  rek lam ow an iem  jeg o  swojskości, z uwielbie­
n ia  k tóre j  k u l t  czynią. S tąd  nac jona lizm  burzuazji; 
stąd ciągłe , m anifestacy jne  je j  pow oływ anie  się n a  „na­
szą" liistorję, tudzież  zalecanie, aby  z dróg, p rzez  dzieje 
w y tk n ię ty ch ,  nie schodzić — ja k  g d y b y  schodzenie to  
było  możLwe; j a k  g d y b y  rozwój k tó reg o k o lw iek  n a ro -  
ctu m ó g ł n ie  być da lszym  ciągiem je g o  przeszłości; 
j a k  g d y b y  cechy  n a  owym narodzie  p rzez  m inione 
w ieki wyciśnięte, nie zabarw ia ły  same przez się w spo­
sób specyficzny  obyczajów i u rząd zeń  spółczesnych.

A le  n a  sza r la tan e r j i  t łu m  często się nie poznaje . 
P rzy w ią zan y  do t ra d y c j i  w łasnych, sk łonny  je s t  w i­
dzieć grożące im n iebezp ieczeństw o  i bronić. Ze sk łon ­
ności tej k o rz y s ta  w stecznic tw o i s z ta n d a ry  swe bez 
w yboru  zdobi wszelakiemi sym bolam i i hasłam i p r z e ­
szłości. A  powiew ając, niemi, u g ru p o w aw szy  się 
w s t ro n n ic tw a  „narodow e" , su g es t jo n u je  m asy i na  
w a lkę  z w ia trakam i od w alk  o p o trze b y  chw ili  od ­
wodzi.

T ak  więc, nie p rzes ta jąc  śpiewać: „za wolność 
waszą i n aszą“—w steczn ictw o  polskie  w Galicji wysila 
się na ham ow anie  pos tępu  k u l tu ra ln e g o  rusinów. Po­
dobnie  m ieszczaństw o w arszaw skie , g d y  z rodziła  się 
p o t rz e b a  i możność s tw o rzen ia  nowej szkoły, p rz y ­
sw aja  sobie tradyc je  kom isji  ed ukacy jne j ,  by  z za szyl-

*) „Poparcie uwag nad życiem Jana Zamoyskiego".
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du insty tuc ji ,  mającej ongi naród odrodzić, u trw alić  
j a k  najm ocniej za tęch łe  swe ideje.

P rzedew szystk iem  w inniśm y zakw estjonow ać 
„swojskośću re fo rm y  Kołłątajow skiej. Tw órcy  jej bo ­
wiem na ten  szczegół żadnego  nie kładli  nac isku  i nie 
k ry l i  się bynajm niej ze swą in tenc ją  zastosow ania do 
szkoln ic tw a polsk iego  „teorji zach o d n ich 11, w ypow ie­
dz ianych  przez  J .  J . Rousseau, p rześladow anego za 
a teizm  M onta igne’a, K artezjusza, L o ck e ’a i innych. 
J a k  dalece ówcześni polscy działacze społeczni byli 
pod w p ływ em  myślicieli obcych, dow odzi fak t,  że 
w r. 1778—n a prośbę k i lku  z n ich— ogłasza Rousseau 
swoje „Considerations sur le g o u v ern em en t  de Polo- 
g n e “ . B odźcem  zaś do p rzep row adzen ia  re fo rm y 
szkolnej i u p a try w an ia  w niej po tężnej dźw igni o d ro ­
dzen ia  n a ro d u  była teo r ja  o czystej tablicy („ tabula 
ra sa“) L o c k e ’a.

U rok  rew oltow anej F ran c ji  odb ija  się też w do­
borze podręczn ików  szkolnych. W śró d  au to rów  ich 
sp o ty k am y  tak ie  nazw iska, ja k  R ieu le ’a, F u r g a u l f a ,  
L h u i l le r ’a, M ably’ego. W  b rak u  książki polskiej, w e­
d łu g  k tó re j  p ro w ad zo n o b y  w klasach wyższych naukę  
p raw a  i e tyk i,  za lecała kom isja  dzieło „ L ’ordre n a tu -  
re l des societes poli tiąues"  i tabelę  D u p o n t’a p. t, 
„Obraz rz ąd u  człowieka*. N a w et  w ykład  liistorji p o l­
skiej nie by ł  wolny od wpływów obcych. U żyw ano 
tu  bowiem  m iędzy  innem i p o d ręczn ik a  P io t r a  Poli- 
g n a c ’a, sek re ta rza  S tanisław a L eszczyńskiego .

„Szkoły  publiczne — pisał jeden  ze spółczesnych 
zw olenników  re fo rm y  — na tryb zagraniczny przelane, 
są tem , czem być pow inny , t. j. źródłem  ćzystem  i ob- 
fitem  p raw dziw ego  i uży teczn eg o  oświecenia"... (Świt- 
kowski.)

Jeże l i  więc na  n iek tó ry ch  p u n k tach  K om isja  edu­
k ac y jn a  w organizow aniu  szkoln ic tw a w yprzedziła  
E u ro p ę  zachodnią, to  m am y w tem  p rz y k ła d  często 
po w tarza jącego  się zjaw-iska, że k ra je  o k u l tu rze  n iż­
szej wcześniej w prow adza ją  u rządzen ia  doskonalsze. 
Pochodzi to  stąd, iż n a rody  cyw ilizacyjn ie  spóźnione 
ko rzys ta ją  z go tow ych  wzorów i dając życie jak ie jś  
ins ty tuc ji ,  stosują do niej osta tn ie  słowo nauki. Dość 
p rzypom nieć , że K ijów  posiada lepsze tram w aje  niż 
Paryż; albowiem ten  ostatn i w prow adz ił  je  u siebie 
znacznie  wcześniej, g d y  jeszcze  nie by ły  tak  u dosko­
nalone ja k  obecnie.

Ale w zg lęd n a  ty lko  sam odzie lność twórców K o ­
misji edukacy jne j  nie p rzeszkadza ,  że byli to  ludzie 
praw dziw ie  znakomici, że posiadali um ysły  n iepow szed­
nie i miłość o jczyzny  wielką. Im  większe jed n ak  
zdobiły  ich cnoty, tem  dalej odbiegali od swoich dz i­
siejszych wielbicieli, k tó rzy  nazw iska  czczą, a nie d u ­
sze noszących je  mężów. J a k a ż  bowiem nić łączyć 
może w spółpracow nika „Słow a“ lub „Gazety Polskie j"  
z duchem  dajm y n a  to Staszyca, k tó ry  głośno w ypo­
w iada ł p rzekonan ia ,  że teo log ję  „poczytu je  za um ie­
ję tność  szkodliwą“1 „Sposób — mówił on — uczenia  
się teo log ji  je s t  zupełnie  przeciw ny sposobowi d o ch o ­
dzenia i po zn an ia  na tu ry .  P ie rw sza  same p raw d y  
wieczne powiada, d ru g a  dopiero szukać ich każe".

Dzisiejsi chw alcy  Kom isji  nie w je j  szeregach 
znajdą  swych protoplastów, lecz w ty c h  zastępach, 
k tó re  jej b y t  podkopyw ały : a tw o rzy ł  je  ca ły  n iem al 
ogół. „P rzesądy  sz lach ty  — pisze Smoleński — w ier­
n ego  miały sojusznika w ciem nocie k leru; obyw ate le  
z duchow ieństw em  formowali rodzaj sprzysiężenia, 
m ającego  n a  celu podkopyw an ie  reform y".

B y  tego dopiąć, nie przebierano w środkach; do 
bardzo  popu la rnych  należało  ośmieszanie i szka low a­
nie t. zw. akadem ików , czyli p ed ag o g ó w  świeckich, 
k tó ry m  w m aw iano libertyn izm , w y ty k an o  „kuse" f r a ­
ki, p rzezyw ano  lokajami. W  robocie tej celowali do­
puszczeni przez Kom isję do posad nauczycielskich  
ex-jezuici. P ro rek to r  szko ły  sandom ierskiej ex-jezuita  
P o to czy ń sk i  czern ił  ko legę  swego W olińsk iego  w obec­

ności uczniów.. „Idącego w y ty k a ł  palcem, przekąsy- 
wając, że to... togus. Księża pobłażali próżniactwu 
i niesforności m łodzieży, by  ją  ku  sobie przywiązać, 
a zniechęcać do nauczycie li  świeckich, mniej n a  tym 
punkcie  to leranck ich .

„W szys tk ie  z lecenia  Komisji — pisał w r. 1 78c 
w izy ta to r  Bogdanow icz •— mało co pom ogą, p o k ą d  
duchow ieństw a i obyw atelów  przesądy  o dzisiejszej 
edukacji  nie u s ta n ą  i pow agą zw ierzchności, mianowi' 
cie duchow nej,  uchy lone  nie będą. Nasze bowiem 
duchow ieństw o, tak  świeckie, j a k  zakonne  największą 
spraw uje przeszkodę  do za ludn ien ia  szkół publicznych.
I  rzeczywiście, szkoły  te  w yludn ia ły  się coraz bardziej- 
a sz lach ta  w ypraw ia ła  synów do zag ran iczn y ch  szkól 
zakonnych , m iędzy  innem i do Rosji, gdzie  k asa ta  je­
zuitów — mimo bulli papieskiej — nie zos ta ła  prze­
prow adzona  „Nie m ogąc  u p rzed zeń  złamać, nie bę­
dąc zresztą  w stanie p rzep row adz ić  swego program®1 
w całości, poczęła K om isja  (w r. 1787) cofać się i czy­
nić na  rzecz opinji ustępstw a". D la jej rozbrojeni® 
m iędzy  innemi, „nakazała  w r. 1789 akademikom 
świeckim byw ać na  m szach s tudenck ich  i odbywa® 
spowiedzi miesięczne razem  z uczniami".

Nie na  wiele to  się j ed n ak  zdało. W  listopadzie 
r. 1790 „niemal ogół ins trukcji  poselskich oświadczył 
się przeciw  Komisji, a za nauczan iem  przez  księży'- 
W reszc ie  un iw ersał konfederacji  gene ra lne j  W . Ksj 
L itew sk ieg o  z d. 27 sierpnia r. 1792 po tęp ił  reformę- 
do k tóre j  n iechęć ogółu była ta k  g łęboka, że t a r g 0'  
wiczanie uważali za rzecz poży teczną  w y zy sk ać  J0. 
w celach swojej po lityki.

T ak  więc, wbrew tw ierdzen iu  dzisiejszych za- 
chw alaczów Komisji, ch a ra k te r  „swojski" nosiła prze­
dew szystk iem  akc ja  przeciw  szkołom Komisji w yto­
czona. W a lk a  z inowacją pos ług iw ała  się znanem1 
i dziś frazesami w guście: „nasz", „rodzimy", „własnyN 
a w rogow ie le fb rm y  uważali się za najlepszych obroń­
ców k u l tu ry  narodow ej.  „W k ró tce  podobno — pisfl‘ 
do Śniadeck iego  ks. B onifacy  G a ry ck i  — zobaczymy 
w szystkie  szkoły  oddane  zakonn ikom  pod ług  projekt®1 
patrjotówu.

T ak iem i samemi p a tr jo tam i są ci wszyscy, co dz®s 
zalecają  szukać wzorów dla spółczesnego zreformowa­
n ia  uczelni w pracach  Komisji edukacy jne j  z X V ID  
wieku. Od owego bowiem czasu p ed a g o g ik a  obok 
psycho log ji  uczyniła  t a k  o lbrzym i k ro k  naprzód, 
że og lądan ie  się n a  teo rje  z p rzed  100 la t  z okładem 
może p row adz ić  jed y n ie  do cofnięcia system u naucza­
nia. J a k  dalece zm ieniły  się s tosunki, św iadczy j®1̂  
choćby ten  fak t,  że uw ażana przez sz lach tę  za zbyt 
l ibera lną  K om isja  ed u k acy jn a  żądała, by  codzienni® 
p rzed  rozpoczęciem  lekcji wszyscy uczniowie bywał® 
na mszy, a spowiadali się co miesiąc.

Komisja edukacy jna ,  jak k o lw iek  w ype łn ia  jedną 
z na jp iękn ie jszych  k a r t  dziejów Polsk i,  m a dziś j uZ 
w artość  ty lk o  h is to ryczną  i m is trzyn ią  życ ia być ni0 
może. Może b y ć  zato doskonałą b ron ią  w wal00 
w stecznic tw a z postępem  ju ż  choćby d la tego , że jak 0 
n ieboszczka da  sobie przyp isyw ać w szelk iego  rodzajn, 
n ig d y  może nie posiadane cnoty.

Benedykt Hertz.

Nokturny.
Gdy n o c ą  p ó ź n ą  p rz ech o d z ę  c iem nem i ulica®1®1 

w ielkich m ias t ,  gdy, zda je  się, s a m a  cisza  ty lko pljj ' 
nie c iężkim  po tok iem  temi u licam i,  w y p e łn ia ją c  J6 
aż do s k r a ju  że la zn y ch  d ac h ó w ,  p łyn ie  tak  powoK 
j a k  p ły n ą  w g ra n i to w y c h ,  sz tu cz n y ch  ło ż y sk a d ®  
c iem n e  i gęs te  od o d p a d k ó w  k u ltu ry ,  od g n o ju  lud^'
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k iego  i z a d u c h u  m iast  w ody  k an ak ó w  m iejskich, 
gdy sm u g i  ś w ia t ł a  k s ięży co w eg o  m ar tw e m i p lam am i 
k ła d ą  się n a  k am ien ie  d o m ó w , n a  b ruk  u l iczny  — 
w ted y  w idzę  j a  n o w e  siły, pozorne ,  ś lepe, lecz p o ­
tężn e  siły, k tó ry ch  nie tk n ą ł  je szc ze  o d d ec h  w alk i,  
n ie  t a r g n ą ł  żąd n y  z e m s ty  d re szcz  n ie n a w iś c i   '

Gdy cisza , n iem a, ś lepa, obo ję tna ,  z im n a  cisza, 
s k rę c a ją c  s w e  c z a rn e  kłęby, p łynie  d ług iem i k u r y -  
t a rz a m i  i w ą zk iem i p rz e jśc iam i ulic, z jej czarne j 
paśżczy ,  — n a  s k rz y ż o w a n ia c h  ulic, p rzy  że laznych  
p a r k a n a c h  o g ro d ó w ,  z c iem nych p lam , k tó re  c z e rn ią  
się pod o g o ło co n em i z liści k o n a ra m i  d rzew , w s z ę ­
dzie, gdzie  na jc iem n ie j  w y m y k a ją  się j a k ie ś  n iew y ­
ra ź n e  w id m a ,  j a k ie ś  m gliste po s tac ie  i m k n ą  i pędzą, 
s c h o d z ą c  się i ro z ch o d zą c ,  b ladem i us ty  sz e p c ą c  
s ło w a  s t ra s z n e ,  a  bez d ź w ię k u ......

W tedy  w idzę ich szybk ie ,  j a k  b ły sk  noża ,  r u ­
chy, widzę, p r a w ie  czuję, s k u rc ze  ich m ięśn i,  s ły ­
szę  n iem e  w o ła n ia  d u s z y ......

Gdy c iszę ro z e rw ie  w iatr ,  w tedy  w  szu m ie  jego  
i w  sze le śc ie  ś ró d  n a g ic h  d rz e w  i n ag ich  do m ó w , 
p a t rz ący c h  n a  b ru k  u liczny  ś lep em i oczam i okien , 
w  św iśc ie  i w y c iu  w ia t ru  s ły szę  je d n o  w ielk ie  w o ła ­
nie tych  n o cn y c h  cieni, ty ch  dzieci ciszy g łuchej 
a  m a r tw e j ,  a  w o ła n ie  to —jed n o  s ło w o —

— Życia!
Ale dźwięk ten w ę ż o w e m  syczeniem , chychotem  

złośliwym i gnu śn y m , z a g łu s z a  n am ię tn ą  p ie ś n ią  lu ­
b u ją c e  się  w  s a m e m  sobie, w sw o im  d źw ię k u  b ez ­
m yśln y m  i z łym  — żółte ,  b ły szcz ące  z ło to ......

A c ien ie  da le j  m k n ą ,  n u rz a ją c  się w  ciężkich  
fa lach  c iem nośc i i nocne j  ciszy, zg in a ją c  się, podno- 
s ż ą  tó, co rzuc iły  z p o g a r d ą  t łum y, k tó re  w e  dn ie  
p rzeb ieg a ły  tem i u l icam i,  zb i ja jąc  płyty c h o d n ik ó w  
i p lu jąc  n a  nie; g rz eb ią  się  te cien ie  po n u re ,  a  c h y ­
że z a ra z e m ,  j a k  węże, w  s to s a c h  o d p a d k ó w  d o m o ­
w ych , w y rz u c o n y c h  za  k re s y  m ia s ta  p rzez  s ługi 
p rz e sy co n y c h  p a n ó w  złota....

Tutaj dzieci.... n iew iasty .. . .  m ężow ie , o g lą d a ją c  
się, m k n ą  i w o ła ją :

—  Życia.... tylko życia!
Za n iem i c ią g n ą  się długie, b lad o -s in e  rę ce  g ło ­

du  i c h w y ta ją c ,  r z u c a j ą  w  o tch łań  jego  paszczy ,  
p rz e ż u w a ją c  ofiary  p o tw o rn e m i  k łam i b e z p ra w ia ,  
n iew oli,  u c isk u ,  fabryki,  h a n d lu ,  p rz e m y s łu  i z le w a ­
j ą c  c u c h n ą c ą  ś l in ą  zb rodn i,  sp rz ed a jn o śc i  d u c h a  
i c ia ła ,  ro z p u s ty  i chorób....

O g lą d a ją c  się z p rz e ra żen iem  m k n ą  dalej, c ią ­
gle da le j  te b iedne, b lad e ,  m ilczące  cienie , a  w c ie ­
m nych, w ilg o tn y ch  k ą ta c h  g łu c h y c h  za u łk ó w  i ru in  
czy h a  i szczerzy  zęby w  o h y d n y m  u ś m ie c h u  iron ii— 
n ie  b ledsza ,  nie s t ra s z n ie j s z a  od n ich  ś m ie r ć .....

I g in ą  ty s iące  tych cieni, p rz e ż u w a n e  w  nieli- 
to ś c iw y c h  cze lu śc iach  g łodu , i g in ą  w  u ś c i s k u  p o ­
tw o rn e j  śmierci....

Nie s łyszę  je d n a k  ro z p acz y  i jęk ó w , gdyż w t ó ­
ru je  im  dźw ięk  z ło ta ,  c i e l ą c e g o  się z k ażd eg o  życ ia  
i ro s n ą c e g o  w po tęgę  n a  każdym  n o w y m  grobie....

. . . .Śiód z ło ta  — w szy s tk o  rodzi złoto....
Nie s ty szę  sk a rg i ,  n ie  s ły szę  j ę k ó w ,—tylko j e ­

dno  w ielkie  a  sp ra w ie d l iw e  w o łan ie  w y ry w a  się 
c z a s e m  z se te k  tysięcy, z m iliona p ie rs i  i p a n u je  po 
n a d  w szy s tk ie  dźw ięk i  i o d g ło sy  ziem i, a  to w o łan ie  
z a w s z e  jed n o ,  a  co ra z  po tężnie jsze .

— ŻyĆial...
Tylko  życia....
Tylko p r a w a  żyć!...
Nie s ł /S z ę  w  tern w o łan iu  g ło su  w ielk ich  zbio­

ro w isk  ludzk ich ,  tych sz tu cz n y ch  a  fa łszyw ych  ro j- 
n y ch  m ro w is k  n ie n a w iś c i  i w a lk i ,  gdzie  sam o  w o ła ­
n ie  o ch leb  s ta je  się p o d o b n em  do d źw ię k u  b u rz li ­
w e g o  p o to k u  z ło ta  i gdzie k aż d e  p ra g n ie n ie  m a  żół­
ty p o łysk  złota.. .

N ocne c ien ie  w o ła ją  ty lko je d n o  s ło w o —

— Życia! —
A gdy sz a ry  z m ro k  św itu , p rzyćm ionego  w y ­

z iew am  o lb rzym iego  c ia ła  m ia s ta ,  w c iśn ie  s ię  i r o z ­
sad z i  p ie rś  c icho  p ły n ące j  c iem n i i g łu ch e j  c iszy  — 
w te d y  w y c ią g a m  ręce  do n ik n ą c e j  nocy i w o .  im 
g ło sem  d u szy  m ojej:

— O nocy! nocy  ciem na! Ty d a rz y sz  ludzi n o -  
w em i s iłam i n a  n o w e  jutro.. ..

— O bdarz  temi siły  s ta ry ,  zgniły , s p ró c h n ia ły  
świat....

— Te n o w e  siły w  tooie i to b ą  żyją, o nocy, 
nocy  ciemna!...

— To s ą  cien ie  ponure .. . .  cienie chyże.... a  od 
śm ie rc i  s a m e j  s traszn ie jsze . . . .

— Ty, nocy  c iem n a ,  ty zn a sz  te siły....
— O ne to tak  po tężn ie  w o ła ją  m ilc z ą c e m i  usty: 

Życia, życ ia  n am i ..
— Daj nam  te siły, nocy ciemna!...

Nam, k tórzy  n ie  chcem y k rw a w y c h ,  złotem 
silnych  w ładców .. . .

—  Nam, k tórzy  n ie  zn am y  s ta ry c h ,  m śc iw y ch  
bogów....

— Daj n a m  te siły, nocy! Pozw ól im zo b aczy ć  
b la sk  dnia.

— R ó żo w y  z m ro k  zachodu .. .
— A w ted y  te  cienie, te  dzieci tw oje ,  nocy, bę­

d ą  n a s z ą  siłą....
— O n o cy  c iem na! O p o n u re ,  ś lepe ,  m ilczące 

cienie!...
— Przy jdźc ie  w  św ie t le  dziennsm !...  Zajm ijc ie  

p laców ki! .. .
—  Przyjdźc ie  w  świat!...
— W eźc ie  życie i d a jc ie  życia! ..
— Z b u rzc ie  po tęgę złota!...
— Z burzc ie  zb ro d n ię  złota!...

- Z b u rzc ie  przybytki złota!...
— Dajcie życia!...
—  Życ ia! .

A n ton i Ossendowski.

C h arb in . 4 /III. 1907 r.

A l t e r n a t y w a .

K rytyka nie stwarza kierunków, me wywołuje bez­
pośrednio twórczości. M oże ona tylko uświadamiać to, 
czem jest literatura i czem nie jest. To ostatnie tanże 
należy do jej zadań. Reprezentuje ona nietylko autora, 
lecz i czytelnika, nietylko myśl wyrażoną i spisaną, lecz 
także i mysi, szukającą rozwiązań i d-óg w samem ży­
ciu , K rytyka może konstatować rzecz) niezmiernie 
ważne i rozstrzygające dla losów i przyszłości l i te ra tu ­
ry, a pomimo to przez literaturę niedostrzegane. Jest 
obowiązana to uczynić, skoro wielkie doświadczenie h i­
storyczne dokonało gruntownego przewartościowania 
samych podstaw, na których l iteratura się opiera i z k tó ­
rych wyrasta. Dlatego też dzisiaj krytyk polski ze spo ­
kojem może skonstatować, że cały wielki okres l i te ra­
tury polskiej został zamknięty raz na zawsze. Zam knię­
ty nieuchronnie przez życie samo. L ite ra tu ra  jes t  tyl­
ko wyrazem świadomość, czucia i woli. By rozwijać 
się mogła, musi wierzyć, że jest tern istotnie, musi opie­
rać się na przekonaniu że reprezentuje t y p  ż y c i a  zd li­
ny do rozwoju. Uistorja wyjaśniła dziś już z całą d o ­
kładnością jakim jest ten jedyny t y p u  nas, jak  i wszę­
dzie: wyjaśniła, że jes t  nim typ ś w i a d o m e g o  r o b o t ­
n i k a ,  wyiaśniła, że jes t  to jedyny typ zdolny samoistnie 
narastać i uzasadniać wszystkie inne. że wszystkie i n n e  
formy życia, o ile się do niego zredukować nie dadzą,
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są  c z e m ś  t y m c z a s o w e m ,  p a t o l o g i c z n e m ,  z g o ł a  u je mnen i .  
T r w a ł y  r ozw ój  l i t e ra tu ry  nie m o ż e  o p r z e ć  się ani  na 
ty m c z a s o w o ś c i ,  ani  n a  s y m p t o m a t y c e  c i e rp ień  i n i e d o ­
m a g a ć  s p o łe c z n y c h ,  ani  n a  fałszu b e z w z g l ę d n y m .  L i t e ­
r a t u r a  z a w s z e  r o z w i j a ł a  się w t e d y  ty lk o ,  gdy  była z w i ą ­
z a n a  z ty p e m  l u d z k im ,  z d o l n y m  do  r o zw oj u .  G ra n i c e  
r o z w o j u  typu,  k t ó r y  d o c h o d z i ł  do  ś w i a d o m o ś c i  w dane j  
l i t e r a tu r z e ,  były g r a n ic a m i  tej  l i t e r a tu ry .  C h a r a k t e r  
s p e c j a ln y  n a s z e g o  m o m e n t u  p o le g a  n a  t em,  że t y p  
ś w i a d o m e g o  r o b o t n i k a  j e s t  t y p e m  o s t a t e c z n y m .  
Z n a c z e n i e  k a ż d e g o  in ne g o  ty p u  lu d z k i e g o  ży c ia  —- r y ­
c e r s k ie g o ,  k a p ł a ń s k i e g o ,  k u p i e c k i e g o ,  p r a w n i c z e g o  i t. d.  
by ło  z a w s z e  u m o t y w o w a n e  p r z e z  to,  j a k i e  zn a c z e n i e  
m a j ą  o n e  d la  c z e g o ś  po  z a  sobą ,  d l a  cz ego ś ,  c z e m  nie 
są.  T y p  ś w i a d o m e g o  r o b o t n i k a  s łuż y  ty lk o  sobie .  Z n a ­
cz en i e ,  j a k ie  o n  m a  d la  s iebie ,  j e s t  a b s o l u t n e m  z n a c z e ­
n iem.  Z ch w i l ą  wi ęc  g d y  t e n  t y p w y s t ę p u j e  i p r z e ­
c i w s t a w i a  się w s z y s tk im  innym,  r ze cz  nie m o ż e  r o z ­
s t r z y g n ą ć  się k o m p r o m i s e m .  T u  nie  c ho d z i  o u zna n ie  
t e g o  typ u  za  r ó w n o r z ę d n y  o b o k  innyc h .  T e  inne m u ­
s z ą  w y l e g i t y m o w a ć  się p r z e d  nim i p r z e d  sobą .  I o k a ­
zu j e  się,  że j e d y n ą  l e g i t y m a c j ą  m o ż e  być  dla  nich  u zn a n i e  
i ch p r ze z  ś w i a d o m o ś ć  t e g o  n o w e g o  p o d s t a w o w e g o  typu.  
C h c e s z  m ie ć  s a m o d z i e l n e  z n a c z e n i e ,  sp ró bu j  ży ć  s a m o ­
dz ie ln ie ,  s a m o d z i e l n i e  o s t a ć  się w o b e c  w sz e c h św ia ta .  
Ale w sz e ch św ia t ,  j a k o  t a k i  nie uz na je  ani  mo d l i tw y ,  ani  
r y c e r s k i e g o  b o h a t e r s t w a ,  ani  n a w e t  ż ą d z y  p o z n a n i a ,  
p i ę k n a ,  cz ys to śc i  w e w n ę t r z n e j .  C z ło w ie k  cz ys te j  myśl i ,  
c z y s t e g o  p ię k n a ,  czys te j  c n o t y  —  w s z y s t k o  to  ma  z n a ­
c z e n i e  d o p ie r o  w świe c ie  ludz k im .  Ale  ś w ia ta  l u d z k i e ­
go  p o d s t a w ą  i t w ó r c ą  j e s t e m  ja  — m ów i  ś w i a d o m y  r o ­
bo tn ik .  J a  j e d e n  s t y k a m  się b e z p o ś r e d n i o  p ie r s i ą  w p ie rś  
z t e m,  co  j e s t  po  za  c z ło w i e k i e m ,  j a  j e d e n  u m ie m  os ta -  
w a ć  s ię  w t e m  ze tk n ię c i u ,  w tej wa lc e  zw y c ię ż a ć .  W y  
w sz y s cy  żyjec ie  już  z t e g o  z w y c i ę s t w a  i na  j e g o  p o d ­
s t a w ie .  Sami  p r z e z  się j e s t e ś c ie  n ic zem,  z ł u dz e n ie m ,  
n i e p o r o z u m i e n i e m .  W a s z e  myśl i ,  w a s z e  c z u c i a  nie m a ją  
ż a d n y c h  k o r z e n i  w bycie.  Dz i ś  k ie dy  j a ,  p r a w d z i w y  
z w y c i ę z c a  św ia ta ,  s t a j ę  się so bą ,  cz em  wy będz iecie?  
O b e c n o ś ć  ty c h  j a s n o w i d z ą c y c h  oczu  p r a c y  j e s t  
tym  m o m e n t e m ,  k t ó r y  w y c i s k a  n a  ca łe m n a s z e m  życ iu 
k u l t u r a l n e m  p ię tn o .  Ca łe  na sz e  życie  czu je  na  so b i e  
d r u z g o c ą c ą  k r y t y k ę  t e g o  s po j r ze n ia ,  nie m o ż e  się w o ­
be c  n ie go  os t ać .  O b e c n o ś ć  t e g o  m o m e n t u  da je  się w y ­
c z u ć  n a j zu pe łn ie j  d o k ł a d n i e  t a m  n a w e t ,  gd z ie  s a m e  j e d ­
no s tk i  w c h o d z ą c e  w g r ę  nie zd a ją  sob ie  s p r a w y  z t ego .  
N i e m o ż n o ś ć  u w ie r z e n ia  w s iebie ,  p r z y ję c ia  s i e b i e — o to  
rys  z a s a d n i c z y  ś w i a d o m o ś c i  k u l tu r a ln e j  nasze j  epo k i .  
R y s  n a j zu p e łn ie j  z r o z um ia ł y .  W y s z l i ś m y  ju ż  po  za  
o k r e s  a n t r o p o c e n t r y z m u ,  k ie d y  c z ł o w i e k  uważ a ł ,  że 
w s z y s t k o  co d la  n ie go  m a  zn a cz en ie ,  co nim ws t r zą sa ,  
mus i  m ie ć  z n a c z e n i e  b e z w z g l ę d n e .  Myśl,  a by  uw ie rz y ć  
w s i eb ie ,  mus i  z r o z u m i e ć ,  j a k ą  j e s t  si ła,  d a j ą c a  b y t o w e  
z n a c z e n i e  w o g ó l e  m yś lo m  ludz k im.  T a k ą  j e d y n ą  siłą 
j e s t  p r a c a .  T y l k o  to,  co m a  z n a c z e n i e  d la  p r acy ,  o s t a j e  
się,  rozw i ja .  P r a c a  j e s t  j e d y n ą  rz e c z ą ,  k t ó r ą  c z ło w ie k  
p o s i a d a .  Myś l  n o w o c z e s n a  w a r s tw  k u l t u r a ln y c h  nie 
uzn a je  tej po d s ta w y;  to t eż  nie j e s t  w s t an ie  z d o b y ć  
w ia ry  w  siebie n a w e t  we w ła s n y c h  ty l ko  o c z a c h .  J e s ­
t e m ,  bo j e s t e m ,  czuję ,  bo cz u ję  myślę ,  bo m yś l ę  —  
j e s t  to  p o d s t a w a  zby t  n i e p e w n a  dla dz ia ł a lno śc i  c e l o ­
wej .  I l i t e r a t u r a  w z n a cz n e j  m ie r ze  p r ze s t a j e  być  d z i a ­
ł a ln o śc ią  ce lo w ą ,  s t a je  się s k u r c z e m  n e r w ó w ,  o d r u c h e m .  
Gdy z a c z y n a  o n a  r o z u m o w a ć  n a d  sobą ,  w p a d a  a lbo  
w i ro n i c zn y  cy n iz m ,  a lbo  w mi s ty f ikac ję .  J a  nie m a m  
z n a c z e n i a ,  a l e  c h y b a  go  nie m a  nic —  więc ;  lub też,  
a  k t o  to  wie:  m a m  ta k  p i ę k n ą  du sz ę ,  że coś  p r zec ie ż  
mus i  być  po za  t e m,  p o d  t em.  T o  t eż w ra z  z w y m i e ­
r a n ie m  w ie lk ic h  s t a r c ó w ,  j a k  Ibsen,  C a rd uc c i ,  c o r a z  
mnie j  j e s t  w E u r o p i e  n a z w i s k ,  c o  do  k t ó r y c h  m o ż n a b y  
p o s łu g i w a ć  się w y r a z e m  l i t e r a t u r a ,  myś l  zb i o ro w a .  T a ­
cy wielcy  zw y c ię ż en i ,  j a k  B a u d e l a i r e ,  L a f o r g u e ,  W i l d e ,  
ludz ie ,  k t ó r y c h  j e d y n ą  si łą by ło  ś w i a d o m e  z a ł a m a n i e  się,  
w y d a j ą  s ię  n ie d o śc i g łe m i  w z o r a m i  m oc y ,  j a sn o śc i ,  gdy

się ich zes tawia -  z  t em,  co  dzi ś  na  p o w i e r z c h n i  l i t e r a c ­
k i e g o  ś w ia ta  k r z ą t a  się,  m n o ż y  odc ien ie  nudy,  n icości ,  
z a k ł a m a n i a ,  t c h ó r z o s t w a .  S ło w o  l i t e r ac k i e  p r z e s t a j e  
być  o r g a n e m  myśl i  zb i o ro w e j .  To,  co  tu d ą ż y  d o  w y ­
p o w i e d z e n i a  się ,  nie cz u je  się n a w e t  myś l ą  i n d y w i d u a l ­
ną.  T o ,  co  da je  się w y p o w i e d z i e ć ,  nie m o ż e  być  w y p o w i e ­
dz ia ne .  S ło w a  bez  t r eśc i ,  s tyl  bez  c h a r a k t e r u ,  bez  
l i z jognomj i ,  b e ł k o t  i m a ja c z e n ie ,  m a sk i  i ronj i  p o k r y w a ­
j ą c e  p ł a cz l iw ą  n ie u d o ln o ść ,  n i e p o r a d n o ś ć .  K r y t y k a  s t a ­
je się tu z b y t e c z n ą  i n i e m oż l iw ą .  Gdy  się us i łuje  te 
r z e c z y  p r z e m y ś l e ć ,  n a d a j e  się im k o m p e t e n c j ę  j a k ie j  nie 
m a ją  on e ,  u t r w a l a  się to,  co  nie  m a  w so b i e  żadn e j  
r ac j i ,  siły, życ ia .  N i e p a m i ę ć  b ęd z ie  tu k r y t y k ą  s k u t e c z ­
n ą  i j e d y n ą .  P r o c e s  dz ie jo w y ,  ku  k t ó r e g o  d o k o n a n i u  
l u d z k o ś ć  zb l i ża  się c i ęż k im ,  l ecz  n i e p o w s t r z y m a n y m  k r o ­
k i e m  o k r w a w i o n y c h  s t óp ,  nie d a j e  się p o r ó w n a ć  z ż a d ­
ny m  innym.  D o t y c h c z a s  w s z e lk ie  p r z e w r o t y  d z i e j o w e  
i p s y c h ic z n e  d o k o n y w a ł y  s ię  na  z a k r z e p ł e j ,  zw a r t e j  p o ­
wło ce  s k u t e g o ,  p o z b a w i o n e g o  s a m o w i e d z y  św i a t a  p r acy .  
N o w y  typ  ludzk i ,  k t ó r y  chc ia ł  żyć i r o z w i j a ć  się,  dąż y ł  
do  u t r z y m a n i a  się na  g o t o w e j  p o w i e r z c h n i  i p o d s t a w i e  
uc ie m ię ż o ne j  nie s w o b o d n e j  p racy ,  w a lc zy ł  z inne mi  ty ­
pami ,  k t ó r e  żyły i r o zw i ja ły  się w p o d o b n y c h  w a r u n ­
k a c h .  Ż y c i e  —  k o s z t e m  pracy,  na  p o d s t a w i e  p r ac y  
nie p r z e z  nas  d o k o n y w a n e j  s t a ł o  się w ś w ia d o m o ś c i  
ludz k ie j ,  w o d c z u c i u  t y p e m, n o r m ą  lu d z k i e g o  i s tn ien ia .  
C z ło w ie k  czuł  się n ie z a le ż n y m  o d  p r z y r o d y ,  w y n i e s i o ­
nym p o n a d  nią.  R e l i g j a  i f i lozof ja  p o d t r z y m y w a ł y  go 
w t e m  po cz uc iu ,  uz a sa d n ia ły ,  u t r w a l a ły  w n im je .  C z ł o ­
w ie k  był  c z y s t y m  d u c h e m ,  ży ją c y m  p r a w d ą ,  p i ę k n e m ,  
cn o t ą ,  s ło w e m  Boż em.  Życ i e  n o w o c z e s n e  z j e g o  n ie s ł y ­

c h a n i e  s z y b k im  r y t m e m  r o z w o j u  i p r z e k s z t a ł c e ń  z a ­
c h w ia ło  s t a ło śc ią  typ ów ,  właś c iwie  nie  p o z w a l a  na  ich 
w y t w o r z e n i e  się.  S p o s o b y  i s tn ien ia ,  myś l en i a ,  c z uc ia  
w cz o ra j  j e s z c z e  d o s t a t e c z n e  dzi ś  o k a z u j ą  się n ie w s pó ł -  
w y m ie rn e m i .  K a ż d a  f o rm a  życ ia  u k a z u j e  się j a k o  coś  

• p r z y p a d k o w e g o ,  t y m c z a s o w e g o .  P o  za  o b r ę b e m  za ś  tej 
t y m c z a s o w o ś c i  wzno s i  się i n a r a s t a  j e d y n y  t r w a ły  i c e ­
lowy  typ życ ia :  c z ło w ie k  p r a c u ją c y ,  w so b i e  s a m y m  o d ­
na j d u ją c y  cel  p racy.  T y p y  ży c i a  i myśl i  nie  o p a r t e  na 
tej p o d s t a w i e - n i e  m o g ą  o p r z e ć  się ju ż  n a  n ic z e m  in-  
nein.  Na j e d n ą  c h w i l ę  o d c z u w a j ą  t e n  b r a k  a b s o lu tn y  
o p a r c i a ,  p o d s t a w y ,  p r z y p a d k o w o ś ć  sw oją ,  j a k o  s w o b o ­
dę.  M ó w ią  o s w o b o d z i e ,  i n dy w id ua ln o śc i ,  o t e m,  że  
k a ż d y  m a  p r a w o  być  c z e m  jes t ,  r o z w i j a ć  s w o j ą  i n d y w i ­
d ua ln o ść .  W s z y s t k o  to  o p i e r a  s ię  na  za ło ż en iu ,  że  l u ­
d z k o ś ć  żyje w j a k ie j ś  b e z w z g l ę d n e j  p r óżn i .  L u d z k o ś ć  
n a t o m i a s t  żyje ,  w a l c z ą c  ze ś w ia te m  po  z a  so bą .  I nie 
d o ś ć  j e s t  c h c ie ć  i s tn ieć  —- t r z e b a  m ó d z .  P o c z u c i e  n i e ­
z a le żn o śc i  od  św ia ta ,  p r zy r o d y ,  by tu  j e s t  o d c z u c i e m  ty l ­
k o  życ ia ,  w y r a s t a j ą c e g o  nie z nas ze j  p r ac y .  N o w o c z e s ­
ny a r ty s t y c z n y ,  m e ta f i z y c z n y  in dy w id ua l i z m ,  p r z y p u s z ­
cz a j ąc y ,  że  k a ż d a  p r z y p a d k o w o ś ć  l u d z k a  w y t w o r z o n a  
p r z e z  h i s to r j ę  m o ż e  się s t a ć  z a ł o ż e n i e m  j a k i e g o ś  w y s t a r ­
c z a j ą c e g o  sob ie  św ia ta ,  j e s t  o s t a t n i m  s z c z ą t k i e m  spiry-  
tua l i z mu  h i s t o r y c z n e g o  t. j .  s p o s o b u  myśl i ,  u z n a j ą c e g o  
życ ie  o p a r t e  na  p o d s t a w i e  c ud z e j  p r ac y  z a  n o r m ę  i t yp  
życ ia .  S w o b o d n y m  jes t  ty lk o  t en,  k t o  w y s t a r c z a  sobie .  
To ty l k o  w n as ze j  i n d y w id u a ln o ś c i  d u c h o w e j  j e s t  r z e ­
cz yw is t e ,  co  m o ż e  być  z w i ą z a n e  z ży c i em  p r a c y ,  a więc  
ty lk o  t e  myśl i ,  k t ó r e  m o g ą  s łużyć n a m  j a k o  ś r o d e k  o r j en -  
tacj i  w n o w o c z e s n y m  św ie c ie  p r acy ,  ty lk o  te ucz uc ia ,  
k t ó r e  m o g ą  być  c e le m  pr ac y ,  lub je j  p o b u d k ą .  W s z y s t ­
k o  inne  j e s t  t y l k o  s z c z ą t k i e m  hi s to r j i ,  d ł u g o w i e k o w e j  
hi s tor j i ,  na  życ iu o d e r w a n e i n  o d  p r a c y  o p a r t e j  i n ic  
d z i w n e g o ,  że gdy  p r z y p a d k o w o ś ć  t a  usi łuje się 
p r z e c i w s t a w i ć  życ iu  ś w i a d o m e m u  i c e l o w e m u ,  życ iu  p r a ­
cy, r z ą d z ą c e j  i k i e ru ją ce j  s a m ą  sob ą ,  nie  m o ż e  to  d o ­
p r o w a d z i ć  do  ż a d n e g o  t r w a ł e g o  i r o z w i j a j ą c e g o  się w ą ­
tku .  Ś w i a d o m y  r o z k ł a d "  o t o  j e s t  t r e ść  l i t e r a tu r y  
n o w o c z e s n e j ;  m a ją c e j  styl ,  a  wię c  bę d ą ce j  w y r a z e m  c z e ­
g oś  r z e c z y w iś c ie  p r z e ż y w a n e g o .  L i t e r a t u r a  t a  cz u j e  to 
s a m a .  P o w o ł u j e  s ię  o n a  na  to,  że j e s t  p r z e ż y c i e m ,  j a ­
k o  na j e d y n e  sw e  p r a w o .  P rzeżyc ie l  Czy je  p rzeżyc ie?
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Czy t e n  k t o  tu p r z e ż y w a ,  j e s t  i s t o tn ie  z d o l n y  żyć  i d la  
czego?  L i t e r a t u r a  n o w o c z e s n a  p o w ia d a :  w s z y s t k o ,  co
p r z e ż y w a  c z ło w ie k ,  j e s t  w a r t o ś c i o w e .  B yna jm ni e j .  S ą  
ca łe  s l e ry  życia ,  cz uc i a  ca łych  w a r s t w  lu d z k ic h ,  k tó r e  
dzis iaj  b a r d z o  ma łe  m a j ą  z n a c z e n i e .  D z i s i e j s zy  p r o b le m  
życ ia  b r zm i  t ak:  czy zd o ł a  c z ł o w i e k  p r a c u j ą c y  w y c h o ­
w a ć  s i eb ie  w b r e w  w p ły w o m  i o d d z i a ł y w a n i o m  ca łeg o  
ś w ia ta  gn i j ące j  h is to r j i  na  i s t o tę  s w o b o d n ą ,  s w o b o d n i e  
u m ie ją c ą  k i e r o w a ć  w ła s n ą  p r acą .  P r z e c i w k o  t e m u  d z i e ­
łu s p r z y m i e r z y ły  się w sz y s tk ie  m o c e  h i s t o ry c z n e ,  ży ją ce  
z u c i e m i ę ż a n ia  c z ł o w i e k a  p r a c u j ą c e g o ,  z j e g o  n i e w i e d z y  
za le ż n o śc i ,  z j e g o  n ie do j r za ło śc i .  N i e m a  t a k  z a m i e r z ­
ch łe j  n i e d o r z e c z n o ś c i ,  k t ó r e j b y  z d y c h a j ą c y  św ia t  d u c h a  
t. j.  myśl i ,  p r a w a  i t. d. ż y j ąc yc h  z p r acy ,  nie  p r z e c i w ­
s ta w ia ł  t e m u  d o j r z e w a j ą c e m u  c z ło w ie k o w i .  L i t e r a t u r a  
w n a j l e p s z y m  ju ż  r az ie  j e s t  dzi ś  w y t w a r z a n a  p r ze z  n ie ­
d o b i t k ó w  h is tor j i ,  k t ó r z y  sw oj e  i s tn ien ie ,  o d d a r t e  od 
w s z e l k i e g o  z w i ą z k u  z p r ac ą ,  a  w ię c  i z i s t o tn em i  s i ł a ­
mi  k u l t u r y  u z n a ją  za  typ i n o r m ę .  T a k  j e s t  n a  z a c h o ­
dzie.  L i t e r a t u r a  w n a j w y ż s z y c h  sw o ic h  sz c z y t a c h  j e s t  
dzi ś dz i e ł e m b a n k r u t ó w  i r o z b i t k ó w  his torj i ,  c z e m ś  po- 
z b a w i o n e m  dna,  g ru n t u ,  t reści .  T r e ś ć  t a  b o w i e m  j e s t  
j e j  z dn ia  n a  dz ie ń  w y k r a d a n a .  D r a m a t  życ ia  dz i s i e j ­
s z e g o  —  to  w a lk a ,  j a k ą  to cz y  sa m  z s o b ą  i z ca ły m 
w r o g i m  św ia te m  n i e w o l n i k  w ie k ó w ,  c z ł o w i e k  p r ac u ją c y ,  
by  w y k u ć  w sob ie  i s tw o r z y ć  w sob ie  s w o b o d n e g o ,  r z ą ­
d z ą c e g o  s o b ą  s a m y m  c z ło w ie k a .  S w o b o d n e g o !  O n  j e ­
d e n  m o ż e  być s w o b o d n y .  On  j e d e n  p r z e c i w s t a w i a  się 
b e z m i a r o m  po za  lu d z k i ch  sił, n ie  l i cząc n a  nic p r ó c z  
s iebie .  On  j e d e n  p r z e c i w s t a w i a  się św ia tu  t w a r z ą  I 
w  tw a r z ,  o k o  w o k o ,  to c zy  z nim w a l k ę  i n a  g r zb i ec ie  
p o w a l o n e g o  w r o g a  żyje.  I t e g o  m a  d o k o n a ć  w sob ie
0 n, syn  ty lu  w i e k ó w  za le żn o śc i ,  on  n ie woln ik ,  ś l ep a  r ę ­
k a ,  k t ó r ą  r z ą d z i ł a  c u d z a  w ola .  O n  mus i  s ię  s t a ć  w ol ą
1 m y ś l ą  p a n u j ą c ą  n a d  n a t u r ą  i ży c ie m ,  ż y c i e m  wła sn em .  
L i t e r a t u r a  n o w o c z e s n a  s k a r ż y  się n a  b r a k  t r eśc i .  A z te 
go  n a j w i ę k s z e g o  d r a m a t u ,  j ak i  j e s t  dzi ś  ży c ie m ,  nie d o ­
s t a j e  się d o  niej  nic.  My, k t ó r z y  w so b ie  m a m y  p o t r z e ­
bę,  t ę s k n o t ę  tej  l i t e ra tu ry ,  tej poez j i ,  k t ó r a  b y ł a b y  p o e ­
zją  i l i t e r a tu r ą  i s t o tn e g o  ż y w e g o  c z ł o w i e c z e ń s t w a ,  my 
nie j e s t e ś m y  w r o g a m i  p i ę k n a ,  ani  l i t e ra tu ry ,  g d y  n i e p a ­
mięc i  i l e k c e w a ż e n i u  p r z e k a z u j e m y  ze  s p o k o j e m  to,  co 
się dzi s i a j  n a z y w a  tw ó r c z o ś c ią .  D w i e  siły w o b e c n y m  
ś w ie c ie  p r z e j m u j ą  nas  czc i ą  i mi łością :  j e d n ą  j e s t  w y ­
z w a l a j ą c a  się p r a c a ,  d r u g ą  j e s t  n a u k a ,  k t ó r a  nie p r z e s t a ­
j e  ż y ć  i k r o c z y ć  n a p r z ó d  n a w e t  w ś r ó d  zgn i l i zny  i r o z ­
k ła d u  r ze cz y w is to śc i  h i s to ry c zn e j ,  k t ó r a  j ą  o ta c z a .  Nie  
z d a je  so b i e  sp ra w y ,  co da je  je j  w i a rę ,  że myśl ,  p o z n a ­
nie s t a n ą  się p o tę g ą .  T e j  w ia r y  nie m o ż e  im d a ć  r o z ­
mię k ły ,  b e z k o s t n y ,  l i s za jami  z a b o b o n u  p o r a s t a j ą c y  świa t  
de  n o m i n e  k u l t u r a ln y .  M n i e j s z a  o to.  Myśl w ie r zy  
w s i eoie .  I j e j  s k u p io n e j  c i szy  o d p o w i a d a ,  w ś r ó d  nocy ,  
w ś r ó d  z g i e ł k u  p r z e k u p n i ó w ,  b e ł k o t u  k ł a m c ó w ,  m od l i tw  
o p ę t a n y c h  i s z a m a n ó w ,  p o d z i e m n y  sz c z ę k  m ło t ó w .  To 
ro śn ie ,  to  s t a j e  się c z ł o w i e k ,  o p i e r a j ą c y  życie  sw e  na 
p r ac y  ty lk o  i p r a c ą  t ą  r z ą d z ą c y  ś w ia d o m ie ,  s a m o w ł a d ­
nie.

Nie z m i e n n a  fala d r e s z c z ó w ,  p r ą d ó w  i p r ą d z i k ó w ,  
n ie i n t e r e s u j ą c e  p o t w o r n o ś c i  i r o z c z u l a j ą c e  n ie u c tw a ,  
j a k i e m i  k a r m i  n as  n o w o c z e s n a  l i t e r a tu r a  e u r o p e j s k a  są 
t r e ś c ią  d z i s i e j s ze g o  z a c h o d n i e g o  życ ia .  T r e ś ć  t a  z a m y ­
k a  s ię  w k r ó t k i e m  s t w ie rd z e n i u :  j e d y n y m  t y p e m  ż y ­
c ia  lu d z k ie g o ,  w y s t a r c z a j ą c y m  sobie ,  z d o l n y m  żyć j e s t  
dzi ś  ś w i a d o m y  r o b o t n i k .  S t w a r z a n i e  t e g o  ty pu  cz ło w ie ­
k a ,  typ u ,  d la  k t ó r e g o  c e l e m  i dz i e ł e m  w ła s n e m  będz ie  
to,  co  dla d o t y c h c z a s o w e g o  c z ł o w i e k a  by ło  o b c ą  m oc ą , ^*  
p r z y m u s e m ,  a w i ę c  ca ła  k u l t u r a  —  o t o  j e s t  i s t o ta  p r o ­
c e su ,  k t ó r y  d o k o n y w a  się dzi ś  w  l u d z k o ś c i .  My d z i ­
siaj nie  o c z e k u j e m y  d o b r y c h  now in ,  k t ó r e  z w y c i ę s t w o  
p r z y r z e k a j ą  n a m  na  j u t r o  lub p o ju t r z e ,  my wie m y,  że 
o n o  j e s t  n i e u c h r o n n e ,  c h o ć  d a l ek ie .  P r a c a  j e s t  j e dy n ą  
m o c ą ,  k t ó r a  n a r a s t a .  N a r a s t a  n i e u s ta n n ie  p o d  p o w ł o k ą  
t y c h  lub in ny c h  h a ł a ś l iw y c h  lo rm  ty m c z a s o w o ś c i .  K t o  
u w a ż a  tę  z m i e n n ą  g r ę  tych  t y m c z a s o w o ś c i  z a  k u l tu r ę ,

z a  r z e c z y w i s t o ś ć ,  n i e ch  się bawi.  L i t e r a t u r a  p o l s k a  
m o ż e  b y ć  d u m n a ,  że m a  t a l en ty ,  k t ó r e  w ś r ó d  t y m c z a ­
so w o śc i  dn ia  e u r o p e j s k i e g o  j a ś n i e ć  by mogły .  Je że l i  
to  je j  w y s t a r c z a ,  j e s t  n i e w y m a g a j ą c a .  Nie c h  wie j e d ­
n a k  d o k ą d  w ie d z ie  t a  d ro ga .  B ę d z i e  l i t e r a tu r ą ,  j e że l i  
ws tąp i  n a  nią,  u z n a w a n ą  p r ze z  tyc h  w sz y s tk ic h ,  k t ó r z y  
s ieb ie  s a m y c h  u z n a ć  nie są w s t an ie .  B ę d z i e  s p i s yw a ła  
swe  t r a g e d j e  t a k  d łu g o  n a  c y r k o w y m  p i a s k u  k r w i ą ,  aż 
k r e w  nie  s t an ie  się r ó ż e m .  Będz ie o t a c z a ł a  g r z m o t e m  
i b ły sk a w ic ą ,  a u r e o l ą  i s ł a w ą  tych,  k t ó r z y  życ ie  n a r o d u  
r o z k r a ś ć  b ę d ą  us i łowa l i ,  a  nie  zdo ł a ją ,  bo  n a w e t  n a  to 
p o t r z e b a  b y ć ,  b yć  c z e m ś  dla  s ieb ie  i w sobie .

Czy  l i t e r a t u r a  p o l s k a  w y b ie r z e  t ę  d r o g ę .
Nie  wiem .

W i e m  ty l ko ,  że  b e z w i e d n i e  iść po  niej  nie  b ę d z i e  
mog ła ,  że  iść t e r a z  już  mus i  k u  n ic ośc i  i śm ie sz no śc i ,  
j e że l i  nie z e c h c e  in ac ze j  z ca łą  s a m o w i e d z ą .

Nie  d l a t e g o  ocz y w iś c ie ,  że  te s ł o w a  tu n a p i s a n e  
zos ta ł y ;  a l e  d la  t e go ,  ż e  życ ie  u k a z a ł o  w n as  zgn i l i z nę  
i b a n k r u c t w o  w s z y s t k i c h  t y p ó w  i s t n ie n i a  i życ ia ,  p r ó cz  
t e g o  j e d y n e g o ,  k t ó r y  sob ie  w y s ta r c z a ,  o sob ie  ty l k o  
s t a ć  musi ,  s to i  i s t a ć  będz ie .

L i t e r a t u r a ,  a b y  m o g ł a  s a m ą  s ieb ie  t r a k t o w a ć  p o ­
w aż n ie ,  mus i  wie r zy ć ,  że myśl i  p r z e z  n ią  w y p o w i a d a n e  
są myś lami ,  a  w ię c  czeins ,  co  m o ż e  s t a ć  i s t a n ie  s i ę  '  
r z e c z y w is to śc i ą .  —

Ś w i ad o m y  w o ln y  c z ło w ie k ,  g lob  z i e m s k i  o b e j m u j ą ­
cy my ś l ą  i r z ą d z ą c y  n im c z y n e m  —  to  w a m  p o d s t a w a  
zb y t  w ą z k a .

W i ę c  co —  gd z ie  j e s t  w as z  świat? J a k i m  je s t  
świa t ,  w k t ó r y m  myś l  s t a j e  s ię  c i a ł e m  nie p r z e z  p r a c ę .

Świat ,  w k t ó r y m  p r a c a  j e s t  s k r ę p o w a n a . . .
O t e in  wiemy.

P o ś r e d n i?
Ż a d n y c h  p o ś r e d n i c h  tu być  n ie  m o ż e .

T r z e b a  s t a ć  a lbo  tu  a l bo  t am.
P r a w d a  a l bo  i a ł sz  —  życ ie  a l b o  m a s k a ,  p r a c a  a l ­

bo  śm i e sz n o ść ,  z d z ic z e n ie  a lbo r o z w ó j — ta k  s toi  k w e s t j a .
St. Brzozowski.

Z życia partji.
Włochy.

Na k o n g re s ie  o dby tym  w  k o ń c u  r o k u  zeszłego  
w  R zym ie ,  j a k  to w sw oim  czas ie  p isa l iśm y , trzy 
k ie ru n k i  w p a r tj i  w łosk ie j  is tn ie jące  p rzy sz ły  do p o ­
ro z u m ie n ia  n a  g ru n c ie  w sp ó ln eg o  k o m p ro m is o w e g o  
p ro g ra m u .  W  p ro g r a m ie  tym n a jb a rd z ie j  u w y d a tn io ­
n e  zos ta ło  s ta n o w is k o  t. z. in tegra lis tów , z a jm u ją ­
cych  m ie jsce  p o ś re d n ie  m iędzy  re fo rm is ta m i  a  k ie ­
ru n k ie m  re w o lu c y jn o -s y n d y k a l is ty c z n y m .

Obecnie j e d n o ś ć  partji ,  n a  k o n g re s ie  u s t a n o w io ­
n a ,  c h w ia ć  się zaczy n a ,  p a r tj i  g roz i  p o w a ż n e  n ieb ez ­
p iecz eń s tw o  ro z ła m u ,  tern sm u tn ie jsze ,  iż u ja w n ia  
s ię  w o k o liczn o śc iach ,  w s k a z u ją c y c h  racze j  n a  o s o ­
biste w s p ó łz a w o d n ic tw o ,  w  par tj i  n u r tu ją c e ,  an iże li  
n a  ró ż n ic e  za sa d n ic z e  i tak ty czn e .  O rganem  par tj i  
j e s t  „Ava.nti“, dz ienn ik  pod k ie ru n k ie m  F e rr ie g o  w y ­
d a w a n y  w  d u c h u  in teg ra lis ty czn y m . Gdy po k o n ­
g re s ie  syndyka liśc i  rozpoczę li  w y d a w a ć  d ru g i  o rg a n  
co d z ien n y  „A z io n e“ , s t ro n n icy  „A v an t i“ w idzieli  w t e m  
k ro k  w y m ie rz o n y  p rzec iw ko  so b ie  i d la  p a r tj i  s z k o ­
dliwy. W y r a z e m  an tag o n iz m u ,  jak i  z a p a n o w a ł ,  b y ­
ło  w y s tą p ie n ie  p o s ła  M orgariego  z sze reg iem  z a rz u ­
tów , r z u c a ją c y c h  cień n a  s ta n o w is k o  „A z io n e“ w z g lę ­
dem  r u c h u  soc ja l is tycznego  w o g ó le  i n a  czy s to ść  
ź róde ł ,  z k tó ry ch  czerp ie  ś ro d k i  sw ej  egzystencji.  
M o rg a r i  m ian o w ic ie  og łosił  i d o w o d a m i p opar ł  o s k a r ­
żenie , że: l - o  d o s ta rczy c ie lem  fu n d u sz ó w  d la  „Azio- 
n e “ je s t  n ie jak i  S co rano ,  u rzęd n ik  n a  s łu żb ie  p a ń -
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s tw o w e j ;  że 2-o S co ran o  w ła s n y c h  ś ro d k ó w  nie  p o ­
s i a d a  żadnych ;  3-o w s k a z a n y  p rzez  S corano  jak o  
w ła ś c iw y  d o s ta rczy c ie l  p ieniędzy, s z w a g ie r  jego  
Degli Uberti, wred łu g  w y k a zó w  p o d a tk o w y c h  ro z p o ­
r z ą d z a  rocznym  d o ch o d e m  10.600 l irów  (ok. 4.000 rb.), 
n ie  m ó g ł  w ięc ch y b a  w c iąg u  pół r o k u  dać  n a  pi­
smo 42.000 l i ró w , i że 4-o tenże  U berti  w obec  ś w i a d ­
k ó w  o p o w iedz ia ł ,  iż w ie  w p ra w d z ie  o ta k ie m  p rz e d ­
s ięw z ięc iu  „p rzec iw ko  A van ti“ (sic!), a le  p ieniędzy 
n a  n ie  n ie  d aw a ł .

Skoro w ięc ani S c o ia n o  ani U berti  p ien iędzy  
w ła s n y c h  n ie  mieli i d a w a ć  ich nie mogli, i w obec  
tego, że dziennik  sy n d y k a i is ty czn o - rew o lu cy jn y  jak o  
p rz ed s ięb io rs tw o  nie m óg ł p o c ią g a ć  k ap ita l is tó w , n a ­
s u w a  się p rzy p u szczen ie ,  iż p ism o, za  p o ś re d n ic tw e m  
S co ran o  z a s i la n e  było z j a k ic h ś  fu n d u sz ó w  g ad z i ­
no w y ch .  F ak tem  jes t ,  że „A zione“ w  sp o só b  b a r ­
dzo g w a ł to w n y  w y s tę p o w a ła  p rzec iw k o  „A vanti“, 
F e r r ie m u  i innym  to w a rz y s z o m  ko ło  n iego  zg ru p o ­
w a n y m . W p ra w d z ie  t łu m a czy  się  to d o s ta teczn ie  
k ra ń co w em  s tan o w isk iem  „A zione” i ideow em i ró ż n i­
cam i, ja k ie  dzieliły j ą  od in teg ra lis tów . N iemniej 
je d n a k  w id o czn em  je s t  i zn a m ie n n em , ja k  tego r o ­
d za ju  w ro g i  s to su n ek ,  k a m p a n ja  p ro w a d z o n a  p rzez  
je d e n  o d łam  socja lis tyczny  p rzec iw  d ru g iem u ,  n a  r ę ­
kę była k o m u ś ,  kto d la  p o d k o p a n ia  ca łe j s p r a w y  ro ­
botniczej,  u w a ż a ł  z a  p o ży teczn e  w a śń  tę p o d trz y m y ­
w a ć  pieniężnem i o fiaram i. Tym z a in te re s o w a n y m  
„trzecim, k tó ry  się cieszy i k o rzy ść  w y c ią g a ”, d o ­
m y ś lać  się na leży , m ógłby  być  rząd  lub p ew n e  koło 
p rzeds ięb io rców . S traszn y  i o s t rz e g a ją c y  p rzy k ład  
d la  w szys tk ich ,  k tó rzy  o s trem i p o lem ik am i i osob i-  
stemi n a p a ś c ia m i  j ą t r z ą  n a  s iebie p a r ty jn e  o rg a n iz a ­
cje robo tn icze ,  bez w z g lę d u  n a  to, jak iem i k i e r o w a ­
liby się pobudkam i.

W  odpow iedz i  n a  o s k a rż e n ie  „A zione“ o g ło s i ła  
o b sze rn y  w y w ó d ,  w k tó rym  po części z a p rz e c z a  fak­
tom przez  M orgariego  p o d n ies ionym , p o w o łu ją c  się 
n a  dokum enty ,  s tw ie rd z a ją c e  ja k o b y  b e z in te re so w n y  
u d z ia ł  f in an so w y  U bertiego; n ad to  zaś  w y rz u c a  F e r ­
r iem u  i jego  przy jacio łom  n ie lo ja ln e  p o s tęp o w a n ie ,  
ro z g ła s z a n ie  publiczne z a rz u tó w  p rzed  w y s łu c h a n ie m  
obrony  i t. p. a  jed n o cz eśn ie  z a rz u c a  F e rr iem u , 
że k o rz y s ta ł  z n ie ja sn e g o  dość  k re d y tu  w Bance 
d ’Italia . O sta tn i ten  za rz u t  da ł  p o w ó d  n a w e t  do w y ­
ja ś n ie ń  w  p a r la m e n c ie ,  i o s ta teczn ie  z r e d u k o w a n y  
zo s ta ł  do tego, że d y re k c ja  b an k u  k ie ro w a ła  się j a -  
k iem iś  osobis tem i s to su n k am i  i że k re d y tu  u d z ie la ła  
zbyt lekkom yśln ie .

W  k o ń c u  k w ie tn ia  s p r a w a  r o z p a t r y w a n ą  by ła  
przez  za rzą d  par tj i ,  z łożony z s a m y c h  refo rm is tów  
i in te g ra l i s tó w .  G ru p a  „A zione“ zgodziła się  w p r a w ­
dzie n a  s ą d  party jny ,  ale w  toku  o b ra d  o św ia d c z y ­
ła ,  że w o b ec  w y ra źn e j  s tro n n iczo śc i  za rzą d u ,  w c h a ­
ra k te rz e  s ą d o w e j  in s tanc ji  dz ia ła jącego ,  z m u s z o n a  
je s t  o b ra d y  o p u śc ić  i o d w o ła ć  s ię  do s ą d u  g ru p y  
syndykalis tyczne j.  W  sam e j  rzeczy  z a rz ą d  d o p u śc i ł  
się w y ra ź n y c h  n ie fo rm a ln o śc i  i s t ro n n e g o  t r a k to w a ­
n ia  o b w in io n y ch .  D o ść  p o w ied z ieć ,  iż n a  p o s ied ze ­
n iu  n ie  d o p u szczo n o  s p r a w o z d a w c ó w  „Azione" i pro- 
tokuł,  k tó ry  m ia ł  p o s łu ży ć  za  p o d s ta w ę  d la  orjento- 
w a n ia  się i o cen y  ro z p ra w ,  p ro w a d z i ł  jed en  tylko 
Ferr i ,  k tóry  był w  s p ra w ie  z a in te re so w a n y .

W o rzeczen iu  s w e m  z a rz ą d  partj i  a p ro b o w a ł  
w y s tą p ie n ie  M orgariego ,  fundusze, z k tó ry ch  c z e r p a ­
ł a  „Azione" u z n a ł  ja k o  „ d w u z n a c z n e  i p o d e jrz an e" ;  
to w a rz y sz y  p iszący ch  w  „Azione" w e z w a ł  do  w y s t ą ­
p ien ia  z red ak c ji  pod ry g o rem  w y k lu cz en ia  z partji .

„Azione" o św iad c zy ła ,  że w y ro k o w i się nie p o d ­
daje, u w a ż a ją c  go za opinję  tylko p ew n e j  części p a r ­
tji i o d w o ła ła  się do s ą d u  g ru p y  sy n d y k a lis ty czn e j.  
G ru p a  ta  odby ła  po s ied zen ie  w R zym ie i w ypow ie­
dz ia ła  zu p e łn e  w o tu m  za u fan ia  d la  sw eg o  d z ien n ik a  
i jeg o  r e d a k to ró w ,  p o lec i ła  im n a d a l  p ra cę  s w ą  p r o ­

w adzić :  d la  u s u n ię c ia  z a ś  w sze lk ich  w ą tp l iw o śc i  — 
potem  n a b y ć  n a  w ła s n o ś ć  g ru p y  i w tyw  ce lu  za­
rz ąd z ić  ś ró d  to w arzy szy  zeb ran ie  p o trzeb n e j  sum)'- 
O sta tn io  r z y m s k a  g r u p a  sy n d y k a l is ty c z n a  zaw iado- 
miła, że ob ję ła  ju ż  w p o s ia d a n ie  „A z io n e1. D otych ' 
c z a so w y  faktyczny w y d a w c a  S co ra n o  n ie  otrzymuje 
n ic  g o tó w k ą ,  tylko p o b ie ra ć  m a 60$ z d o ch o d u  od 
og łoszeń  i t r z e c ią  część  d o c h o d u  b ru t to  z p re n u m e ­
ra ty  aż do p o k ry c ia  w łożone j przez  n iego d o tąd  su­
my 25.175 l irów . Z n a jący  s to su n k i  nie p r z e p o w ie  
d a j ą  d ług iego  ży c ia  p ism u sy n d y k a l is ty czn e m u ,  któ­
re ro z p o czy n a  n o w ą  egzystenc ję  z tak iem ! długami- 
„A van ti“, d la  k tó reg o  c a ła  p a r t j a  p o n o s i ła  ogromne 
ofiary, d o tąd  je szecze  w a lczy  z po w ażn y m  deficytem-

T ak  w ięc  w y s tąp ien ie  p ew n e j  znaczne j  liczb)' 
cz ło n k ó w  z partji ,  a  w ra z  z tem je j  ro z ła m  je s t  obec­
nie k w e s t ją  bardzo  b lizk iega  czasu .

Z g ło só w  s t ro n  z a in te re s o w a n y c h  t ru d n o  w yro­
bić sob ie  zdan ie  o rz e c z y w is ty m  s ta n ie  rzeczy. Ale 
w tak ich  ra z a c h  za  n a jbardz ie j  w ia ro g o d n ą  opinję 
u zn a ć  n a leży  g ło s  tych, k tó rzy  s o l id a ry z u ją  się ^  
s p r a w ą  so c ja l izm u ,  wolni s ą  je d n a k  od party jnych 
w p ły w ó w . Otóż k o re s p o n d e n c i  rzym scy  do so c ja l i '  
s ty czn y ch  p ism  z a g ran icz n y ch  ( „ Y o rw a r ts u " ,  „Arbei' 
te r  Zeitung" i „Jus t ice“). s tw ie rd z a ją  mniej więcej j e' 
dnozgodnie:

Z obu  s t ro n  p o p e łn io n o  w ie le  b łęd ó w  tak tycż ' 
nych, k tó re  p rzyczyn iły  się do za o g n ie n ia  s p ra n y  
i u n iem o ż liw iły  p o k ie ro w a n ie  jej zgodn ie  z in tere­
sem  partji .

W sze lk ie  p r a w d o p o d o b ie ń s tw o  p r z e m a w ia  z® 
tem, że „A z io n e“ b y ła  rzeczy w iśc ie  z a s i la n a  p ieniędz­
mi ze ź ró d e ł  b a rd zo  p o d e jrzan y ch .

Jed n o c ześn ie  w s z a k ż e  u cz c iw o ść  i d o b ra  wiai'9 
za łożyc ie la  p ism a De Leone, jak o też  ca łe j  jeg o  re­
dakc ji  — s ą  p o n a d  w s z e l k ą  w ą t p l i w o ś ć  
i tej ich dobre j w ia ry  n ie  p o d a w a l i  w  p o d e jrzem e 
n a w e t  ich p rzec iw n icy .  Byli oni o f ia rą  m ach inac)1 
c iem nych  osob is tośc i ,  k tó re  w y s tąp i ły  w  roli prowm  
kato rsk ie j .

W ogó le  w id o cz n em  jes t ,  iż c a ła  s p r a w a  ,,Azi°' 
n e “ u w id o c z n i ła  tylko w  sp o só b  d ra s ty c zn y  rozdWb' 
jen ie ,  ja k ie  w  partj i  się p rz y g o to w y w a ło .  Z a zap 0' 
w iedź ro z ła m u  m o ż n a  było u w a ż a ć  już  w ynik  przed 
m ie s iące m  o d b y tego  w  Bolonji z jazd u  „OrganizaCj1 
w łosk ie j  m łodzieży so c ja l is ty czn e j" .  „O rg an izac ja  
ta  ju ż  w  d ru g im  d n iu  o b ra d  rozdz ie l i ła  s ię  n a  dW1® 
frakcje ,  k tó re  z a s ia d a ły  oddzieln ie: j e d n ą  u tw o rzy 1' 
re fo rm iśc i  i in tegra liśc i ,  d r u g ą  — sy n d y k ah śc i .

W Zaborze pruskim.
Dnia 31 m a r c a  i 1 k w ie tn ia  b. r., odbył 

w Z ab rzu  n a  G órnym  Ś lą zk u  X-ty z jazd polskiej pal" 
tji so c ja l is ty czn e j  z a b o ru  p ru sk ieg o .  Z a d a n ie m  zjaz'  
du było za jęcie  się s p r a w a m i  p o g łęb ien ia  r u c h u  s ° '  
c ja l is tycznego  i jego  ro z s z e rz e n ia  w za b o rze  p r u s k i1®’ 
o ra z  w s k a z a n ie  z a rz ą d o w i  b ra tn ie j  o rg a n iz ac j i  vvy' 
tycznych ,  k tó rem i k ie ro w a ć b y  się mógł w  p r z y s z l i  
s w e j  dz ia ła ln o śc i ,  w ś ró d  ciężkich w a r u n k ó w  poi*' 
tycznych ,  z a o s trzo n y ch  je szcze  a n ty p o l s k ą  p o l i ty k  
r z ą d u  p ru sk ieg o .

W  s p ra w ie  taktyki p a r ty jn e j  r e fe ro w a ł  Józef B\ 
n iszk iew icz  z K a to w ic .  S tw ierdz ił  on, że so c ja l iś0'' 
j a k o  w ro g o w ie  w sze lk ie j  niew oli, m u s z ą  s t a n ą ć  
w a lk i  z u c isk iem  n a ro d o w y m  rz ą d u  p ru s k ie g o  i przed­
s ta w i ł  rezo lucję ,  k tó r ą  z jazd  j e d n o g ło ś n ie  przyjt*' 
R e z o l u c j a  ta  brzmi n a s tę p u ją c o :

„Na drodze.do u rzeczy w is tn ien ia  naszych  ce ló w ,n aszy ch  dąże1̂  
o sta teczn y ch , zu p e łn e g o jw y zw o lcm a  ekonom icznego  i p o lity czn e j
k lasy  ro b o tn ic z e j, n a p o ty k a m y  na ró żn eg o  ro d z a ju  p rzeszk o d y  
w obec  k tó ry c h  m usim y zająć  p ew n e  o k re ś lo n e  s tan o w isk o , ,d £ 
te m  p ew n ie jszeg o  ich  zw alczan ia . J e d n ą  z tak ich  zap ó r jcS, 
g erm an izacy jn a  p o lity k a  rząd u  p ru sk ieg o , p o li ty k a  ucisku n ar°v, 
dow ego  ludu po lsk iego  w  zab o rze  p ru sk im  p rz y  p o m o cy  p raV 
w y ją tk o w y c h .
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Z w aży w szy , źe ta  p o lity k a  bezw zg lędnego  ucisku  n a ro d o ­
w ego  w  p ie rw szy m  rzęd z ie  d o ty k a  po lsk i lud p racu jący , k tó reg o  
św iadom ą sw y ch  celów  i p o trz e b  częścią  je s t  o rg an izac ja  p o li­
ty czn a  ro b o tn ik ó w  polsk ich . Z w ażyw szy  dalej, że  po lity k a  
ucisku n a ro d o w eg o  sp rzec iw ia  się zasadniczo naszem u św ia to ­
po g ląd o w i socy ja listycznem u , a lbow iem  w szy stk ie  n a ro d y  m ają  
jed n ak ie  p ra w a  do s tan o w ien ia  o sw oim  losie  i że s tan o w i ona 
zap o rę , n a s tę p s tw e m  k tó re j je s t  napęd zan ie  po lsk iego  ludu p ra ­
cu jącego  w ob ięc ia  nacjona lizm u , zaciem u ia jaeego  is tn ien ie  p rz e ­
c iw ieństw  k lasow ych , o raz  w  o b jęc ia  k le ryka lizm u , ham ującego  
w sze lk i p o s tę p . Z w aży w szy  jeszcze , że w in te re s ie  k lasow ym  
po lsk iego  ludu p ra c u ją c e g o  leży  ja k  n a jw ięk sze  zabezp ieczen ie  
w szech stro n n eg o  ro z w o ju  k u ltu ra ln eg o , do czego się  p rzy czy n ia  
zu p e łn e  u w zg lędn ien ie  ję z y k a  ludności m ie jscow ej w e  w szystk ich  
in s ty tu c jach  spo łecznych , p u b liczn o -p raw n y ch , a p rzed ew szy - 
stk iem  p a ń s tw o w y c h  — zaznaczam y:

Z e p rzec iw k o  te j p o lity ce  ucisku n a ro d o w e g o  rząd u  w a l­
czyć będziem y w szelk iem i śro d k am i p raw n em i, że w  w alce  tej 
n ie  u stan iem y , d o pók i n ie  zo s tan ą  zd em o k ra ty zo w an e  w szystk ie  
te  in s ty tu c je , k tó re  je d y n ie  b ęd ą  w  s tan ie  z ag w aran to w ać  nam  
p raw d z iw e  w o lnośc i o b y w ate lsk ie , k tó re  dadzą nam  p o lsk ie  
szk o ln ic tw o , p o lsk ie  sąd o w n ic tw o  i p o lsk ie  urzędy.

G erm an izacy jna  po lity k a  rząd u  um ożliw iła  p o lity k o m  p o l­
skiej k lasy  p o siad a jące j, k tó rzy  s tan ę li n a  czele ru ch u  n a ro d o ­
w ego , za jęc ie  s tan o w isk a  p o co rn ie  o p o zy cy jn eg o  w zg lędem  
rząd u  i w  te n  sp o só b  p rzy czy n iła  się do w y tw o rz e n ia  po łożenia , 
u ła tw ia jąceg o  im  p rz y  pom ocy  rad y k a ln y ch  frazesów , odcią­
gn ięcie  sze rszy ch  m as p ra c u ją c e g o  ludu po lsk iego  od is to ty  
w alk i k la so w ej. A n ty p o lsk a  p o lity k a  rząd u  p ru sk ieg o  um ożli­
w iła im w yzysk iw an ie  ludu p racu jąceg o  po lsk iego  dla sw o ich ^  
celów , w ro g ich  je g o  celom  i dążeniom . D zia ła lność  p osłów 1® 
z K oła  po lsk iego  w  życiu, w  pa rlam en c ie  i se jm ie  d a je  nam  
n iezb ite  dow ody , że s to ją  oni w  rzeczy w is to śc i jed y n ie  w  o b ro ­
n ie  in te re só w  po lsk ie j k lasy  po siad a jące j, że  lud p racu jący  po l­
ski od ty c h  p osłów , ja k  i od ruchu , k tó re g o  są p rzed s taw ic ie la ­
mi, żadnej o b ro n y  sw y ch  k lasow ych  in te re só w  się n ie  doczeka, 
gdyż w y s tę p u ją c  czasam i rzekom o  w  o b ro n ie  je g o  in te resó w , 
p rz e s trz e g a ją  p iln ie , aby  ich  w łasn e  in te re sy  na  tern n ic  n ie 
u c ie rp ia ły , czyniąc w  ten  sposób , aby one na  tern zyskać  ty lk o  
m ogły , o raz  ra z  je szcze  w y m o w n ie  s tw ie rd za , że  w y zw o len ie  
p racu jąceg o  ludu po lsk iego  z ucisku  ekonom icznego  i p o li ty ­
cznego będzie  ty lk o  je g o  w łaśnem  dziełem , p rzez  w zm ocn ien ie  
je g o  k lasow ej o rg an izac ji — po lsk ie j p a r t j i  soc ja lis ty czn e j.

W zy w am y  w ięc z w y łuszczonycb  w zg lęd ó w  w szy stk ich  
to w arzy szó w  naszych , aby  w szędzie  i zaw sze  d em askow ali ob łu ­
dną p o lity k ę  „ n a ro d o w ą 11 po lsk ie j k lasy  p o siad a jące j, aby  s ta le  

* w ykazyw ali, że  n ie  m a ona  nic w sp ó ln eg o  z w szech s tro n n em i 
in te re sa m i ludu p racu jąceg o  i aby  sze rzy li św iadom ość tego , 
że „w y zw o len ie  ro b o tn ik ó w  będzie  dziełem  ty lk o  sam ych  ro b o ­
tn ików ".

Ze s p ra w o z d a n ia  k a s o w e g o  p o d an o ,  że s tan  k a ­
sy w y d a w n ic tw a  ,,Grazety R o b i tn . “ s ta n o w i  12695,3^ 
m a re k  d o ch o d u  i tyleż rozchodu; s ta n  Kasy d r u k a r ­
ni p a r ty jn e j  w y n o s i  9781,71 m a re k  d o ch o d u  i ty ­
leż ro zch o d u

-Co do p ra s y  p ar ty jn e j,  w y ra ż o n o  życzenie ,  aby  
, .Gazeta R o b o tn ic za11 by ła  więcej p o p u la rn ie  p isan ą ,  
gdyż robo tn icy  g ó rn o ś lą sc y ,  b ę d ą c  w szk o łach  p r u ­
sk ich  og łup ian i ,  nie u m ie ją c  dobrze  ani po polsku , 
ani po n iem ieck u ,  n ie  s ą  w s tan ie  z ro zu m ieć  w ie lu  
w y ra z ó w ,  szczegó ln ie j  obcych.

Ignacy Auer.
N iem iecka  s o c ja ld e m o k ra c ja ,  a  z n ią  cały p ro -  

le ta r ja t  m ięd zy n a ro d o w y  strac il i  jed n eg o  ze sw ych  
n a js ta r s z y c h  i n a jb a rd z ie j  z a s łu ż o n y c h  p rzedstaw ic ie l i .  
W  d. 10 k w ie tn ia  w  Ol ro k u  ży c ia  zm ar ł  I g n a c y  
A u e r, o s ta tn io  cz ło n ek  z a rz ą d u  p a r ty jn e g o  i pose ł 
do p a r la m e n tu  Rzeszy.

Ż y c io w ą k a r je rę  s w o ją  ro z p o czą ł  A uer ja k o  
cze lad n ik  s io d la rsk i ,  w y p o saż o n y  w s k ro m n e  w y ­
k sz ta łc en ie ,  ja k ie  dziecko  p ro le ta r ja tu  ze szkoły  lu ­
dow ej w ynosi;  zszed ł  ze ś w ia ta  ja k o  je d n a  z n a j ­
tęższy ch  g łó w  po li tycznych  w sp ó łcz e sn y ch  Niemiec. 
Niemiecki ru c h  ro b o tn iczy  był w  tern szczęś liw em  
po łożen iu ,  że po śm ie rc i  g en ja ln eg o  jego  in ic ja to ra  
L assa l le a ,  zn a la z ł  s ze reg  ca ły  n iepospo li tych  ludzi, 
k tó rzy  n a d z w y c z a jn e m  p o św ięc en iem , w y ją tk o w ą  in ­
te l ig en c ją  i n ie z m o ż o n ą  e n e rg ją  ru c h em  tym  p o k ie ­
r o w a ć  i z o r g a n iz o w a ć  go zdołali.  W s z e re g u  tym 
u w y d a tn ia ją  się szczegó ln ie j  trzy  postacie ,  z k tó rych  
k a ż d a  o d rę b n ą  m a  lizjognomję': L iebknech t,  g ó r u j ą ­
cy ro z leg łem  w y k sz ta łc e n ie m  i g r u m o w n o ś c ią  p o g lą ­

du, B ebel — n ie z ró w n a n y  sze rm ie rz ,  ag i ta to r  i m ó w ­
ca , i A uer — mąż w ie lk iego  p rak ty czn eg o  ro z u m u  
i ro zw ag i ,  n a j le p sz a  w par tj i  s i ła  w rz ecz ach  taktyki.

O d y sseu sz em  n iem ieck ie j  pa r tj i  n a z w a ł  k to ś  
A uera :  w ła s n ą  o so b ą  p rzeży ł  w szy s tk ie  jej losy, c ie r ­
p ien ia ,  w alk i i b ju m fy .  J a k o  czeladniK p rz e w ę d ro ­
w a ł  N iem cy  o głodzie, g ło sz ą c  p ie rw s z e  nauki n o ­
wej ew an g e l j i  soc ja l izm u; ze sp rz ecz n y ch  i m ę tn y ch  
p o c z ą tk ó w  w y p ro w a d z a ł  ru ch  n a  bity  g o śc in iec  k la ­
so w o  w y o d ręb n io n e j  i św ie tn ie  z o rg a n iz o w a n e j  p a r ­
tji; w  cz a s ie  p r a w  w yją tkow ych  śc ig a n y  z m ia s ta  do 
m ia s ta ,  z k i a ju  do k ra ju ;  w o s ta tn im  o k re s ie  z a s łu ­
gi sw o je  w ieńczy , j a k o  m ó w c a  i p a r la m e n ta rn y  s t r a -  
tegik, w p ły w o w y  in s p i r a to r  ogó lne j polityki p a r ­
tyjnej

YV dz ie jach  w y zw o len ia  i w alk i p ro le ta r j a tu  c a ­
łego ś w i a t a  imię A u e r a  p o zo s tan ie  w  w iecznej 
i w dz ięczne j  pam ięc i.  Wł.

Robotn icy  polscy w  Danji.

O trzy m u jem y  następ  ljące wiadomości
Od la t  ju ż  k ilku  nap ływ a ją  tu  robo tn icy  kobiety 

i m ężczyźni g łównie do zajęć w polu  i w cegie ln iach. 
W  os ta tn ich  czasach coraz częściej zd a rza  się, iż ludzie 
ci nie poddają  się biernie, j a k  daw niej, w yzyskow i ze 
s trony  właścicieli folwarków, zazw yczaj je d n a k  nie 
ucieka ją  się do s trajków , ty lk o  poprostu  porzucają  
p racę  i opuszczają miejscowość. T łum aczy  się to  tern, 
że pozbaw ieni przew ażn ie  jak ich k o lw iek  zasobów, nie 
m ający  związków żadnych  n a  miejscu, m e  m og liby  
s t ra jk u  przeprow adzić .  W y c h o d zą  więc na  p ierw szy  
większy" gościniec i idą n a  chybił traf ił ,  dopóki nie 
zna jdą  gdzieś nowej pracy, lub dopóki się r ie m i  nie 
zaopiekuje gm ina. W połowie k w ie tn ia  g m in a  K open­
h ag i  u trzy m y w a ła  n a  swój kosz t w ciągu  dwóch t y ­
godn i  28 robo tn ików  i robo tn ic  polskich , którzyr ucie­
k li  z jak ie jś  cegielni. W  końcu  znaleziono  im  pracę  
ro lną  i rozesłano n a  miejsca. N a  d rogę  dano  jeszcze 
k ażd em u  zapas ch leba  i masła. Zarząd  g m in y  k o p en ­
haskiej zna jdu je  się w ręk ach  socjalistów i d em o k ra ­
tów. Teraz znów (10 m aja) . stolica D an ji  s łuży za 
schronienie d la  całej kom panjj  polskiej. J e s t to  38 
m ężczyzn  i kobiet, poczęści w yrostków , p raw ie  dzieci. 
P o  12 godzinnej wędrów ce w deszcz i zimno, taszcząc 
za sobą n ęd zn ą  swą chudobę  w to bo łkach  i k u fe rkach ,  
p rzem oknięc i do n: tki, w yg łodzen i i zm ęczeni p rz y ­
wlekli się do K o p en h ag i ,  p ierw szy  p rz y tu łe k  znaleźli 
n a  stacji  po licy jnej,  gdz ie  n a  dziedz ińcu  rozłożyli się 
obozem, po tem  zabrano  ich do m iejsk iego  D om u p ra ­
cy, tam  ich ogrzano, naka rm iono  i przez  osiem dni 
ju ż  p rzeb y w ają  tam  p od  opieką i n a  k o sz t  gm iny . Są 
oni wszyscy z Poznańsk iego  i chcie liby wrócić do do ­
mu. A le chlebodawca, od k tó reg o  uciekli, właściciel 
w ielk ich  cegie ln i  i ad w o k at  J a n se n  n ie  chce im w y ­
dać  p a p ’erów i oskarża  ich o oszustwo. Sędzia, k tó ry  
miał tę  sprawę, orzekł, iż oskarżenie je s t  zupełnie  b ez­
podstaw ne. R obo tn icy  ci mają o trzym ać po licy jne  
św iadectw a, za k tó rem i będą  m ogli wrócić domu.

Z resz tą  i rząd  duński za ją ł się ju z  „k w es tją  po l­
ską". M iniste r  spraw  w ew n ę trzn y ch  w y de legow ał 
urzędn ika ,  k tó ry  teg o  la ta  m a  objechać k ra j  ca ły  
w celu  zbadan ia  w arunków  p racy  obcokrajowców, 
w raz ie  p o trzeb y  pom ódz im ra d ą  i w skazów kam i. A le 
jednocześn ie  m uiis ter  sprawiedliwości polecił wszystkim  
policm ajstrom , ażeby zawsze s tara li  się spory m iędzy  
obcemi robo tn ikam i i p racodaw cam i doprow adzić do 
po rozum ien ia  tak , żeby  ro bo tn icy  nie uchy la li  się od 
w ype łn ien ia  k o n trak tu .  M iniste r  sprawiedliw ości sam 
je s t  właścici dem ceg ie ln i  i m a ją tk u  i ńemskiego i z ty ch



306 P R Z E G L Ą D  S P O Ł E C Z N Y . N§ 21.

j e g o  rozporządzeń  nic dobrego  d la  naszych  rodaków  
spodziew ać się nie można.

W  tym że czasie Z jednoczenie  Związków Z aw odo­
w ych w K openhadze zarządziło  ank ie tę  o w yn ikach  
p racy  polskich  robotn ików ; an k ie ta  objęła 64 m a ją tk i  
ziemskie i cegielnie , w  k tó ry ch  za tru d n io n y ch  było 
834 polaków  ze w szystk ich  trzech  zaborów, 317 m ęż­
czyzn, 510 kob ie t  i 7 dzieci. K o n t ra k ty  by ły  po wię­
kszej części zaw ierane przez  miejscowe S tow arzyszen ia

d la  dostarczania  sił roboczych  ro ln ikom . P ła ca  doro­
słego m ężczyzny wynosi P /2 korony, k o b ie t  i w yros t­
k ó w — 1 korona . Czas p racy  bez p rzerw  10— 12 godz. 
dziennie. Pom ieszczenia  są nędzne, gorsze często od 
chlewów; zdarza  się także  złe obejście się. W  jed n y m  
m a ją tk u  dwom  kobietom , za to że zb iera ły  n iedojrzałe  
owoce, w ym ierzono chłostę i zam kn ię to  je  w oborze.

L.  S.

P W z mGr L Ą, D.
Polityka za- D o p ó k i  a r e n ą  p o p i s ó w  dla r a d y k a ł ó w  

• f r a nc us k i ch  by ła  w a l k a  z k l e r y k a l i z m e m ,
M ’ rośl i  oni  we  w pły w y,  t r zym al i  p rzy  sob ie

c z ę ś ć  z n a c z n ą  ży w io ł o w  soc ja l i s ty c zn y c h ,  k o r z y s t a ć  m o ­
gli z p o p a r c i a  f rakcj i  z j e d n o c z o n y c h  so c ja l i s tó w  i w t e n  
s p o s ó b  w z b u d z a ć  i luzję  t e g o  o p a t r z n o ś c i o w e g o  s t r o n n i c ­
twa ,  k t ó r e  b ez  p i z e w r o t ó w  d r o g ą  re a ln y ch  r e f o r m  p o ­
p r o w a d z i  F r a n c j ę  ku  l e psze j  p rzysz łoś c i .  I luzja  prys ła  
z chwi lą,  g dy  z a d a n i e  ro z d z ia łu  k o ś c i o ł a  od  p a ń s t w a  z o ­
s t a ło  sp e łn io n e ,  i gdy n a  p o r z ą d e k  dz i e n n y  wy s tą p i ł y  
p o s t u l a t y  po l i tyk i  spo łe czn e j .

R z ą d  r a d y k a l n y  z u d z i a ł e m  n ie z a le z n y c h  soc ja l i ­
s tó w  o k a z a ł  się r ó w n i e  d o b r y m  o b r o ń c ą  i n t e r e s ó w  bur -  
żu a z y j n y c h ,  j a k  p o p r z e d n i e  g a b i n e ty  u m i a r k o w a n e ,  j a k  
k t ó r y k o l w i e k  r z ą d  m o n a r c h i c z n y .  N i e d a w n o  u c h w a l o n e  
p r a w o  o o d p o c z y n k u  n ie d z i e ln y m  r z ą d  p o d  n a c i s k i e m  
d r o b n e g o  k u p i e c t w a  w y p a c z y ł  do  t e g o  s to p n i a ,  iż w  w i e ­
lu r a z a c h  t r ac i  o n o  w s z e l k ą  w a r t o ś ć  d la  p r a c o w n i k ó w .  
N a  p r ó b y  n au c zy c ie l i  i u r z ę d n i k ó w  p o c z t  p r z y łą c z e n ia  
się do Gen .  K o n l e d e r a c j i  P r a c y  i w t en s p o s ó b  z a b e z ­
p ie c z e n ia  s w y c h  m a t e r j a l n y c h  i n t e r e s ó w  i m o r a l n e j  n i e ­
z a l e ż n o ś c i  p r z e d  b i u r o k r a t y c z n ą  s a m o w o l ą  m in i s t e r j ó w ,  
o d p o w i e d z i a ł  r z ą d  s z e r e g i e m  repr es j i ,  d y s c y p l i n a r n y c h  
p r o c e s ó w  i u s u w a n i a  ze  s łużby.  K i l k u  w y b i t n ie j s z y c h  
s y n d y k a l i s tó w ,  p r o w a d z ą c y c h  p r o p a g a n d ę  an t imi l i t a rys -  
ty c z n ą  u w ię z io n o ,  t a k  t a m o  j a k  c z ł o n k ó w  K o n fe de r ac j i ,  
k t ó r z y  p r z y g o t o w y w a l i  o b c h ó d  1 m a j a .  W a ż n i e j s z e  m o ­
m e n t y  tej  w a lk i  m i e d z y  r a d y k a l n o - r e a k c y j n ą  p o l i t y k ą  
rzą du ,  z j e dn e j  s t r on y ,  a  d ą ż e n i a m i  p r o l e t a r j a t u  z d r u ­
giej ,  o m a w i a l i ś m y  ju ż  w o d d z i e ln y c h  a r t y k u ł a c h .  P o z o ­
s t a j e  z a n o t o w a ć  o s ta tn ie  j e j  iazy .  W  d. 8 m a j a  og ł os i ł a  
p a r t j a  z j e d n o c z e n i a  Mani fest  p od p i sa n y  p r z e z  c z ł o n k ó w  
f rakc j i  i p r ze z  K o n  i t e t  p a r ty j n y  ( C o m m i s s i o n  A d m in i -  
s t r a t i v e  P e r m a n a n t e ) .

S t w i e r d z i w s z y  b a n k r u c t w o  po l i ty k i  r a d y k a l n e j ,  w y ­
l i cza  Mani fest  w s z y s t k o ,  c z e g o  rzą d  o b e c n y  m e  uczyn ił  
w k i e r u n k u  re f o rm  s p o ł e c z n y c h ,  a co  u cz yn ić  p r z y r z e ­
k a ł  i w p r o g r a m i e  sw y m  mieśc i ł .  Cóż n a t o m i a s t  r z ą d  
robi ł? „ P a r y ż  j e s t  w s t a n ie  ob lę ż e n ia  —  o d p o w i a d a  
Mani fes t .  R o b o t n i c y  w a l c z ą c y  i u r z ę d n ic y  w wi ęz ie n iu  
lub usun ięc i  ze  s łużby.  Czy ż  t e g o  chc ie l i  r epub l ik an i e?  

‘Czy ż  n ie  r o z u m i e j ą  oni ,  że  w s z y s t k i e  te  p r o w o k a c j e  p o ­
p c h n ą ć  m o g ą  r o b o t n i k ó w  do  po l i tyk i  r o z p a c z y  i o t w o ­
r zy ć  n o w ą  e r ę  b u l a n ż y z m u  i n a c jo n a l i z m u .  I  coż  u c z y ­
nili ci, co dzi ś  s i e d z ą  w w ię z ie n iu ,  o s k a r ż e n i  o p r z e ­
s t ę p s t w o  a n t im i l i t a ry z m u ?  W z y w a l i  r o b o t n i k ó w ,  k t ó r z y  
n o s z ą  m u n d u r ,  a ż e b y  n ie  s t rze la l i  d o  b r ac i  r o b o tn ik ó w ,  
k t ó r z y  s t r a jku ją . . .  Cóż  uczyni l i  ci d y m i s j o n o w a n i  dzi ś  
n a u c z y c ie le ,  p o c z t o w c y ,  u rz ę d n ic y  p r e f e k tu r y ?  D o p o m i ­
nal i  s ię  ty l ko  p r a w  d la  s i ebie  j a k o  d la  w o l n y c h  o b y w a ­
tel i ,  p r a w a  s t o w a r z y s z a n i a  się,  p r a w a  p r o w a d z e n i a  d y s ­
kus j i  z t e m i  n a w e t ,  k t ó r z y  u w a ż a j ą  się za  i ch p a n ó w ,  
chc ie l i  t y lk o  z d e m o k r a t y z o w a n i a  n a s z y c h  u r z ę d ó w  p u ­
b l i cznych .  w  k t ó r y c h  rządzi  d o t ą d  n e p o t y z m  i im p e r ja -  
l izm.  W s z ę d z i e  r z ą d  śc ig a  w y k r o c z e n i a  s ł o w a  (le del i t

d ’op in ion) ,  j a k  z a  Ce sa r s twa . . .  Czy ż  p o z w o l i m y ,  iżby 
r z ą d z ą c y  r a d y k a l i  shańbi l i  R e p u b l i k ę  z a m a c h e m ?

„ O byw at e le !  P a r t j a  so c ja l i s ty c z n a  we w s z y s tk ic h  
sw y ch  F e d e r a c j a c h  o k r e ś l i ł a  ju ż  sw e  s t a n o w s k o .  Z d e ­
c y d o w a n a  j e s t  w a lc z y ć  e n e r g i cz n ie ,  a ż e b y  o d e p r z e ć  a t a ­
ki s p o łe c z n e j  r e a k c j i ,  fuż p. C l e m e n c e a u  z a n i e c h a ł  z a ­
m ia r ó w ,  k t ó r e  żywił ,  z g n i ec en ia  Głen. K o n l e d e r a c j i  P r a ­
cy T r z e b a ,  a ż e b y  z m m  r a z e m  co fn ę ł o  się ca łe  s t r o n ­
n ic tw o  r a d y k a l n e  i w y r z e k ł o  się d ąż eń  sw y c h  do  z g n ę ­
b i e n ia  p r o l e t a r j a t u . . . 41

T e g o ż  dn ia  w  p a r l a m e n c i e  r o z p o c z ę ł a  s ię  d e b a t a  
o  po l i t y ce  an t i - ro b o tn i c z e j  r zą du .  P a r fj a  s oc ja l i s ty c zn a  
w  o s o b a c h  m ó w c ó w  sw y ch  J a u r e s a ,  S e m b a t o ,  Vai ) lan ta ,  
A l l e m a n e 4a, W i l l m a  i in. u z a s a d n i a ł a  n o w o c z e s n e  p o j ­
m o w a n i e  d e m o k r a t y c z n e  p a ń s t w a  i j e g o  p r aw ,  prze -  
c i ws tavf i a ł a  j e  p o j m o w a n i u  a u t o k r a t y c z n e m u ,  j a k ie  p r z e d ­
s t a w i a ć  ch c e  r ząd  dz i s i e j szy  —  n a s t ę p c a  i l . chy  n a ś l a ­
d o w c a  L u d w i k a  X IV .  J a u r e s  po w ie d z ia ł ,  że  j eś l i  lun-  
k c j o n a r j u s z e  p a ń s t w o w i  b ę d ą  u w aż a l i  za  p o t r z e b n e  dla 
s i eb ie  i z e c h c ą  s t r a j k o w a ć ,  to  ż a d n e  p r a w o  nie j e s t  
w s t a n ie  im w te in  p r z e s z k o d z i ć ;  p r z e c i w  C l e m e n c e a u  
podn i ós ł ,  iż j e s t  on  c z ło w ie k ie m ,  k t ó r y  w o b e c  p r z e s z h j®  
ści  swej  na jm n ie j  m a  p r a w a  w y s t ę p o w a ć  p r z e c iw  syn  - 
d y k a t o m  u r z ę d n i c z y m ,  B r i a n d o w i  p r z y p o m n i a ł ,  że  by  
d o  n i e d a w n a  j e s z c z e ,  p r z e d  w s t ą p i e n i e m  d o  mi i . i s t er jum,  
z w o l e n n i k i e m  „akcj i  b e z p o ś r e d n ie j  a  Y iv ia n i em u  z w r ó ­
cił u w ag ę ,  że  jeś l i  c h c e  być  k o n s e k w e n t n y ,  nie  p o w in ie n  
d łuże j  p o z o s t a w a ć  w  tern m in i s t e r j u m .  M o w a  j e g o ,  -Oj] 
ile d o t y c z y ł a  s t a n o w i s k a  o b e c n e g o  rz ą d u ,  s t r e s z c z a ł a  sie 
w zda n iu :  „Ou pas  ce la ,  ou  pa s  v o u s ! “ ( Al bo  n ie  to  — 
a l b o  nie wy.).

P o n i e w a ż  sz ło  tu  o w y b ó r  z a s a d y  a u t o r y t e t u  w r z ą ­
dzie ,  a lbo  d e m o k r a t y c z n e j  w p r a w d z i e ,  a l e  d la  in t e r e s ó w  
k l a s  p o s i a d a j ą c y c h  g r oźn e j  z a s a d y  —  b e z w z g l ę d n e j  w o l ­
nośc i  ko a l i c j i  d l a  w s z y s t k i c h  o b y w a te l i ,  —  w yn ik  r o z ­
p r a w y  nie t r u d n y  był  do  p r z e w i d z e n i a .  R z ą d  o t r z y m a ł  
v o t u m  za uf an i a  w i ę k s z o ś c i ą  130 g ł os ów .  Mim o to  j e ­
d n a k  i m p e t  j e g o  p r z e c i w k o  p r o l e t a r j a t o w i  z o s ta ł  p o ­
w s t r z y m a n y ,  i w o b e c  t e g o ,  że  o d s t r ę c z y ł  od s ieb ie  s t a ­
n o w c z o  z n a c z n ą  c z ęś ć  ż y w io ł ó w  le wy ch ,  a p r a w y c h  nie 
b ę d z i e  w s t an ie  w  z u p e łn o ś c i  z a d o w o l i ć ,  nie  w r ó ż ą  nnJ 
j u ż  dzi ś  d ł u ż s z e g o  i s tn ien ia .  TEZ.

P. S. W  s p r a w ie  o b c h o d u  ś w i ę t a  J o a n n y  d"Arc 
w O r l ea n ie  o s t a t e c z n i e  nie d o s z ło  do  p o r o z u m i e n i a  m i ę ­
d zy  w o l n o m u l a r z a m i  a  k l e r e m  k a t o l i c k i m .  S k u t k i e m  
te g o  o d by ł y  s ię  dw ie  u r o cz ys to śc i :  j e d n a  ś w i e c k a  z udzia-  
j e m  w o j s k a ,  u r z ę d n i k ó w  i w o l n o - m u la rz y ,  d r u g a  —  k o ś ­
cielna .

. W Dumie i około P i e r w s z ą  k w e s t j ą ,  k t ó r a  p o d n i e s i o n ą  
n  by ła  w D u m i e  po  w z n o w i e n i u  się

sesji ,  p r z e r w a n e j  p r z e z  św i ę t a  wie l ­
k a n o c n e ,  by ła  i n t e r p e l a c j a  w s p r a w ie  m o s k i e w s k i e g o  ge- 
n e r a ł - g u b e r n a t o r a  H e r s z e l m a n a .  W i a d o m o  je s t ,  że  t en
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osta tn i  o d d a ł  p o d  sąd  w o j e n n o - p o l o w y  k i l k a  o s ób ,  p o ­
de j r z an yc h  o z a m a c h  n a  s t ó j k o w e g o ,  H g d y  sąd  s k a z a ł  
!ch na  t e r m i n o w ą  k a t o r g ę ,  o d d a ł  ich drugi  r az  po d  t a ­
ki sa m  sąd  w inny m k o m p l e c i e ,  p r z e z  k tó r y  byli oni  

> ska zan i  n a  śmie rć .  N a  i n t e r p e l a c j ę  w imien iu  r zą d u  
o d p o w i a d a ł  min i s t e r  w c j ny .  Z  n a t ę ż e n i e m  o c z e k i w a n o ,  
co on  p o w ie  czy p r z y z n a  o c z y w i s t ą  win ę  l l e r s z e l m a -  
na, czy też  p o d e j m i e  n i e w d z i ę c z n e  z a d a n i e  b r o n i e n i a  go.  
S ta ło  się to  os t a tn ie ,  i gen.  R e d i g e r  w n a s t ę p u j ą c y  s p o ­
sób u s p r aw ie d l iw ia ł  p o s t ę p o w a n i e  m o s k i e w s k i e g o  get ie-  
ra ł - g u b e r n a to r a .  T e n  os ta tn i ,  po  z d e c y d o w a n i u  p r z e k a ­
zania  s p r a w y  do  są d u  p o lo w e g o ,  mia ł  w e z w a ć  do  s i eb ie  
p r ez es a  sądu,  k t ó r e m u  od d a ł  s p r a w ę  i z l ec i ł  u d a ć  się do 
sz tabu d l a  w y g o t o w a n i a  r o z k a z u  o u s t a n o w i e n i u  są du  
Po l ow ego .  D z i ę k i  n i e p o r o z u m i e n i u  p r e z e s  sądu  t e g o '  
z l ecen ia  nie w y k o n a ł ,  z w o ła ł  sąd  n ie z w ło c z n ie  i p r z y ­
stąpił  do  o s ą d z e n i a  sp ra w y .  W i e c z o r e m  t e g o ż  dnia p r e ­
zes są d u  p o l o w e g o  p r z e d s ta w i ł  g e n e r a ł  g u b e r n a t o r o w i  

' ^ y r o k ,  s k a z u j ą c y  o s k a r ż o n y c h  n a  t e r m i n o w ą  k a t o r g ę .  
Genera ł  H e r s z e l m a n ,  w e d ł u g  s łów m in i s t r a  wo jny ,  p rzy  
r° z p a t r z e n i u  w y r o k u  zw r ó c i ł  u w a g ę  na to.  że  sąd  z e ­
brał się nie n a  p o d s t a w i e  p i ś m i e n n e g o  r o z k a z u ,  a ty l k o  
"a  s k u t e k  u s t n e g o  r o z p o r z ą d z e n i a ;  n a s t ę p n i e  zn a laz ł  
pewne  n ie p r a w id ło w o ś c i  w  s a m y m  w y r o k u ,  w k t ó r y m  
nie były w y s z c z e g ó l n i o n e  winy  o s k a r ż o n y c h  ani  t eż  nie 
był p r z y t o c z o n y  a r t y k u ł  p r a w a ,  z m o c y  k t ó r e g o  z o s t a ń  
°n{ o są d ze n i .  Z tego)}; w y n i k a ,  że  p i e r w s z y  w y r o k  był  
n i e p ra w n y m  i H e r s z e l m a n ,  u zn a ją c  go  z a  n ie p r a w i d ł o w y ,  
"ie p o w in ie n  był ,  w c h a r a k t e r z e  d o w o d z ą c e g o  w o js k ie m  
wy k o n y w a ć  go,  a  w c h a r a k t e r z e  g e n e r a ł - g u b e r n a t o r a  
■niał p r a w o  n a z n a c z y ć  n o w y  sąd.

W y w o d y  te  s p o t k a ł y  się z d r u z g o c ą c ą  k r y t y k ą  
n t o sk i ew sk ie g o  p o s ł a  M a k ła k o w a .  , , I n t e r p e l a c j a  nasza ,  
' nówil  on,  z a w i e r a ł a  z a p y ta n ie :  czy  p r a w d ą  j e s t ,  że  g e ­
nerał  H e r s z e l m a n ,  w b r e w  p r a w u ,  zn i ós ł  w y r o k  p o l o w e -  

sądu,  i j eże l i  t o  j e s t  p r a w d ą ,  co  z a m i e r z a  w o b e c  te- 
Ko uczyn ić  rząd? N a  to m in i s t e r  wojny  o d p o w i a d a :  T a k ,  

j e s t  p r a w d ą ,  p i a w o  zo s ta ł o  n a r u s z o n e ,  a l e  r z ą d  nic 
Ne uczyni  w o b e c  t e go .  P r a w d a ,  m i n i s t e r  p o w i e d z i a ł  
ze w tym w y p a d k u  nie by ło  zn ies i en ia  w y r o k u ,  l ecz  ty l k o  
nieuznanie j e g o  p r a w n e j  m oc y ,  a l e  to w ła ś n ie  j e s t  zn ie-  
s' en i em  w y r o k u .  P r a w o  n ie  z na  t e r m i n u  „ n i e u z im n ie  
^ y r o k u “ . Je że l i  w y r o k  z o s t a ł  p o s t a n o w i o n y  z t ak iemi  
' ° r in a l ne mi  n i e p r a w id ło w o ś c i a m i ,  że nie  m o ż n a  go uz 
nąwać  z a  w y r o k ,  w t e d y  w ła ś c iw a  i n s t a n c j a  k a s a c y j n a  
2llosi go:  l eży  to  w o b o w i ą z k u  se n a tu ,  g ł ó w n e g o  sądu  
Wojennego ,  k aż d e j  ins t anc j i  k a s a c y jn e j .  N ie  u le g a  wię c  
^ą ip l iw ośd i ,  że g e n e r a ł - g u b e r n a t o r  nie m a j ą c  na  to pra-  

p r z y w ła s z c z y ł  sob ie  a t ry b u c je  ins t anc j i  ka s ac y jn e j .  
** da l s zy m  c i ąg u  swej  m o w y  M a k ł a k o w  p r z e c h o d z i  do 
^ U g i e g o  a r g u m e n t u  m in i s t r a  wojny ,  m i a n o w i c i e , ' ż e  wy -  
r° k  są d u  p o l o w e g o  był  p o s t a w i o n y  z n a r u s z e n i e m  ob o -  
' N ą zu j ąc y c h  f o rm al noś c i .  „N a  to  o d p o w i e m ,  że r ząd ,  
k tóry w y d a ł  p r a w o  o s ą d a c h  p o lo w y c h ,  u c i e k a ć  się do 
‘‘k ich  a r g u m e n t o v  nie  p ow in ie n .  J a k  m o ż e  m ó w ić  o 

c z ło n e k  m in i s t e r ju m ,  k t ó r e  w p r o w a d z d o  sa dy  p o ł o ­
wę, k t ó r e  w y d a ł o  p r a w o ,  że  w y r o k i  tyc h  s ą d ó w  n a b y ­
t ą  m o c y  p r a w n e j  n ie z w ł o c z n i e  po ich o g ło s z e n i u ,  że 
v,Vroki sąd  ó w  p o lo w y c h  w ż a d n y m  raz ie  nie m o g ą  być 

niesione .  R o z u m i e m  ca ły  t r a g i z m  te g o  p o ło ż e n ia .  R o-  
jNniiem,  że  p r a w o ,  w e d ł u g  k t ó r e g o  w y r o k i  nie  m o g ą  

yć zn ie s i on e ,  jest  o k r o p n e m  p r a w e m  A le  p r z e c ie  wy 
saini Je wyinysl i l i śc i el “ M a k l a k o w  nie w ą tp i ,  ż e  90°/0 
' y r o k o w  s ą d ó w  p o l o w y c h  n ie  w y t r z y m u j e  k r y t y k i  p o d  
' 'Ng lę dem  fo rm y  p r a w n e j .  A le  k i e d y  s ą d o w e  funkcie ,  
" ' y n ia ga ją ce  s p e c j a l n e g o  p r z y g o to w a n ia ,  z l e c a j ą  w o j s k o ­
w i ,  nie  m a j ą c y m  ż a d n e j  p r a w n ic z e j  k wa l i f ik ac j i ,  to 
Ntaczy,  że  zg ó r y  g o d z ą  s ię  z w s z e l k i e m i  d e f e k t a m i  
R a w n e m i  w y r o k ó w .  , , ( ak le  b j ł y  m o t y w y  g e n e r a ł a  Her -  
^ e l n i a n a ,  czy on zniós ł  w y r o k  d la t e g o ,  ż e  u w a ż a ł  go- 

1 zb y t  ł a g o d n y ,  czy  d la t e g o ,  że  z d a n i e m  j e g o  fo rmy 
N w n e  n ie  były z a c h o w a n e  —  to  j e s t  w s z y s t k o "  j e d n o .

° ś ć ,  że on  to  uczyni ł ,  że  n a d u ż y c i e  w ła d z y  z o s ta ł o  po-  
Pe ł n i c n e “ . T r z e b a  być  k o n s e k w e n t n y m .  B y ł  czas ,  k i e ­

d y  w s z e lk ie  w y k r o c z e n i a  i n a d u ż y c i a  a d m in i s t r a c j i  s t a  
r a n o  się u k r y ć  i cz łow iek ,  k t ó r y  j e  po p e ł n i ł ,  m ó g ł  c z u ć  
się b e z p i e c z n i e  n a  s w o im  urz ę d z i e ,  p o n i e w a ż  r z ą d  b r o ­
nił  go ,  u w a ż a j ą c  w sz e l k i e  u s t ę p s tw o  za  o z n a k ę  s ł a b o ś -  
ci. T e r a z  j e s t  ar t .  57 u s t a w y  D u m y  P a ń s t w o w e j ,  w k t ó ­
r y m  p o w i e d z i a n o ,  że  w y k r y c ie  n a d u ż y ć  j e s t  j e j  o b o w i ą z ­
k ie m .  P r e z e s  r a d y  m in i s t r ó w  w swej  d e k l a r a c j i  w y g ł o ­
sił, ze z u z n a n ie m  s p o t k a  k a ż d e  w y k r y c i e  n a d u ż y ­
cia.  , ,A a  p o w ie m  w a m  —  w o ła  M a k ł a k o w  —  je że l i  
po  to ty l k o  mó wi l i śc i e  o s w e m  uz n a n i u  d la  w y k r y ­
cia n a d u ż y ć ,  żeby  w y s t ę p o w a ć  z ich a p o l o g j ą ,  j e że l i  
p o to  ty lk o  wzn ieś l i śc i e  p u b l i c z n ą  t r y b u n ę ,  że by  k r a j  w i ­
dział ,  j a k  d e p c z ą  s ię  p r a w a  —  to  j e s t  t o  zł a pof i tyk a ,  
to  p o l i t y k a  nie  p r o w a d z ą c a  d o  u s p o k o j e n i a ,  to p o l i t y k a  
n ie ś w i a d o m e j  p r o w o k a c j i ' 1 (b ur z l iw e  ok laski ) .

Po  d r u z g o c ą c y c h  c io sac h ,  z a d a n y c h  w y m o w ą  i p r a w ­
n iczą  a r g u m e n t a c j ą  M a k ł a k o w a ,  o d p o w i e d ź  m in i s t r a  s p r a ­
wied l i wo śc i  w y p a d ł a  b a r d z o  b lado .  P o w t a r z a ł  o n  d o ­
w o d y  s w e g o  ko leg i ,  m in i s t r a  wojny ,  al e w  n i e k t ó r y c h  
p u n k t a c h  w p a d ł  z nim w s p r z e c z n o ś ć ,  b o w ie m  p o d c z a s  
g dy  gen .  R e d ;ge r  d o w o d z i ł ,  że by ło  nie zn ie s i en ie  w y ­
r o k u  są d u  p o l o w e g o ,  al e n i e u z n a w a n i e  j e g o  m o c y  p r a w ­
nej ,  min i s t e r  sp r a w i e d l i w o ś c i  p r z e k o n y w a ł ,  że w ła ś c i w ie  
ż a d n e g o  w v r o k u  nie było,  p o n i e w a ż  w y r o k  n i e p r a w i d ł o ­
wy  nie j e s f w y r o k i e m ,  że  więc  gen.  H e r s z e l m a n  ż a d n e ­
go  w y r o k u  nie znosi ł .  „ Z a p e w n i a m  D u m ę  p a ń s t w o w ą ,  
że  w rezo luc j i  gen.  H er sz e ln ia nć  nie b y ło  s łow.  „Z n o  
szę w y r o k  są d u  p o l o w e g o u . (Ś m ie c h  i g w iz d a n ie  n a  
l a w a c h  c e n t r u m  i l ewicy) .  J e s z c z e  b la d z i e j  w y p a d ł o  
p r z e m ó w i e n i e  w i c e m in i s t r a  sp r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  M a k a ­
t o w a .  P o  p r z e m ó w i e n i u  K u ź m m a - K a r a w a j e w a ,  H e s s e n a  
i k i l ku  innyc h ,  o r a z  po d rug ie j  m o w i e  I M a k l a k o w a ,  D u ­
m a  p r z y ję ła  r ez o lu c j ę ,  s t w i e r d z a j ą c ą  b e z p r a w n o ś ć  p o s t ę ­
p o w a n i a  g en .  H e r s z e l m a n a ,  k t ó r e  p o w i n n o b y  być  r o z ­
p a t r z o n e  p r z e z  sąd,  i b e z z a s a d n o ś ć  w yj aś n i eń ,  z ł o ż o n y c h  
p r ze z  m in i s t r ó w .

N a s t ę p n e  p o s i e d z e n i e  było p o ś w i ę c o n e  r o z p r a ­
w o m  n a d  s p r a w ą  ro lną,  k t ó r e  w n a j w y ż s z y m  s t o p n i e  
zn u ż y ły  D u m ę ,  t a k  że m us i a ły  być  p r z e r w a n e  s k u t k i e m  
b r a k u  k o m p l e t u  pos łów ,  s p r a w ie  p o w s z e c h n e g o  n a u c z a  
n ia  i n i e k t ó r y m  inn y m mni e j sz e j  wag i  Z  k o ł a  P o l s k i e ­
go  w s p r a w i e  rolne j  z a b r a ł  głos  p. Grrabski ,  w s p r a w ie  
n a u c z a n i a  ks .  G ra le w sk i ,  i p r z e m ó w i e n i a  i ch,  k t  i r e s t r e ś ­
cimy obsze rn ie j  za  n a s t ę p n y m  r a z e m ,  s p o t k a ł y  się z u z ­
n a n i e m  w i ę k s z o ś c i  D u m y

O st a t n i e  p o s ie d z e n ie  D u m y ,  o k i ó r e m  m a m y  w i a ­
d om o śc i ,  m ia n o w ic i e  z dn ia  16 m a j a ,  z a k o ń c z o n e  z o s t a ­
ło o lb r zy m im  s k a n d a l e m ,  w y w o ł a n y m  p r z e z  n a j w i ę k s z y c h  
k r z y k a c z y  p r aw ic y ,  P u r y s z k i e w i c z a ,  R i e l e p o w s k i e g o  
i prof .  w a r s z a w s k i e g o  u n i w e r s y t e t u  S a z o n o w i c z a  N a  
w n i o s e k  p r e z e s a  D u m y  z a p a d ł a  u c h w a ła ,  w y d a l a j ą c a  tych  
p a n ó w  z Durny  na  15 p o s ie d z e ń

R.
R u c h  r e w o l u c y j n y .  W Briań- 
sku zabito komisarza policji i poli­
cjanta, raniono komisarza i policjan­

ta. W Tyflisie zabito rewirowego, w Kostromie b. poli­
cjanta, w Częstochowie -  dwóch strażników; w Piasecznie 
pod Warszawą zabito żandarma w pociągu kolejki, a żoł­
nierza raniono. W Warszawie strzelano do dwóch poli­
cjantów W Sosnowcu zabito jednego urzędnika fabrycz­
nego, drugiego raniono. W Białymstoku z wyroku partji 
rew. zabito prowokatora, w Łodzi — dwóch bandytów. — 
P. P. S. fr. rew. wydała odezwę, w kiórej ogiasza, ze 
skazani wyrokiem sądu wojennego w Warszawie Redo — 
na śmierć, a Jaskulski i Andrzejewski — na bez­
terminowe ciężkie roboty, za zabicie nacz. Burago i na­
pad na płatnika monop., — są ofiarą pomyłki sądowej, 
gdyż wymienione czyny wykonane były przez frakcję bez 
udziału skazanych. Wykonanie wyroku wstrzymano.

Na biuro miejskie kol. nadwiślańskiej przy ul. Dłu­
giej kilkunastu uzbrojonych ludzi dokonało narmdu w chwili, 
gdy wchodził do niego płatnik, niosący pieniądze z kolei 
pod ochroną 4 żołnierzy. Zabitych zostało czterech żoł-

W Rosji i Kró­
lestwie Polskietn.
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nierzy i j e d en  z in t e r esa n tó w w biurze,  s iedem osób ciężko 
rannych .  Napastnicy zabral i  7 .900 rb., poczem ostrzeli-  
w a j ą c  się uszli  przez sąs iednie poses je  — W  Łodzi k i lku­
dziesi ęciu uzbrojonych ludzi dokonało n a p a d u  na  fu rgon  
poeztowy,  zabili  u rzędn ika  pocztowego,  j e d n e g o  kozaka,  
dwóch rani l i ,  z fu rgonu zabral i  2 .000 rb. w  l is t ach  p ie ­
n iężnych i 88 ,000  rb.  w wekslach ,  należących  do Ba n k u  
Pańs t  wa, poczem rozproszyl i  się w  różne s t rony.  Przybyl i  
n a  mie jsce w yp ad k u  kozacy rozpoczęl i  s t rze laninę,  a p rz y ­
puszcza jąc ,  że na p a d u  dokonal i  robotnicy,  wpadl i  do t r zech 
poblizkich fabryk,  gdzie również  s t rze lać  zaczęl i  w sa lach 
fabrycznych,  kan to ra ch  i n a  podwórzu.  W rezu l t ac ie  o ka ­
zało się zabi tych na  mie jscu lub zmar łych  od ran  2 3 oso­
by,  r an ionych  około 50. W  celu p r ze prowadzen ia  ś l edztwa 
zjecha ły  do Łodzi władze  żan dar msk ie  i sądowe .  P rz ed­
s t awicie l e mie jscowych s fer  p r zemys łowych  i hand lowych  
wysłal i  depeszę do p r em ie ra  S to łypina ,  oraz do posła  Ba- 
bickiego o wnies ienie  in te rpe lac j i  w Dumie.  P. P. 8 .  fr. 
R. w y da ła  odezwę,  w której  p rzyz na je  się do obu napadów:  
n a  pocztę w Łodzi i na  k a s je r a  na  ul. Długiej  w W a r s z a w i e . — 
W  ub ie g ły m tygodniu  dokonano dwóch  napa dó w na  mono­
pole w  gub.  kie leckie j  i dwóch —  w gub w arszaw sk ie j .

Pod Włochami bandyci napadli na kasjera szpitala 
w Tworkach, wiozącego z sobą większą sumę. Kasjer zo­
stał zabity, znaleziono jednak przy nim tylko 90 rb.

— W Jekaterynosławiu wykryto zebranie anarchi­
stów, którzy nie chcieli poddać się, zabitych zostało dwóch 
strażników, jeden ranny, w mieszkaniu znaleziono jednego 
z rewolucjonistów z przestrzeloną skronią. W  Juzówce 
Jekatyn. gub. znaleziono bomby i broń. W Moskwie wy­
kryto wielką drukarnię socjal-demokratycznej partji, zna­
leziono 40 pudów czcionek, P/JBmiljona odezw na 1 ma­
ja ,  w piwnicy naboje i broń; drukarnia znajdowała się 
przy sklepie z konserwami, aresztowano 7 osób. —- W Ki­
jowie w poszukiwaniu drukarni socjalistów-rewolucjonistów 
policja dokonała jednej nocy zgórą 200 rewizji, ale bez 
rezultatu.

1 M a j a  w  C e s a r s t w i e .  Robotnicy obchodzili  
dzień 1 m a j a  (st .  st .)  j e dno dn iow ym s t ra jk iem  w większo­
ści f abryk,  w ar sz ta tó w  i t. d. w  mias tach :  Ananiewie,
As t r ac han iu ,  Archang iel sku ,  Berd iańsku ,  Je l i zawetg radz ie ,  
Kerczu,  Kozłowie,  Kost romie,  L ibawie,  Niżn iotag i lsku ,  Ode-  
sie, Rydze,  Romanowie,  Borysoglebsku.  Częściowy s t r a jk  
był  w mias ta ch :  Ba tumie ,  Wołogdz ie ,  J eka te ryn os ławiu ,

Wiedomosti,“zaszły w gub. wo,-oneżskiej, gdzie włościanie 
palą folwarki.

S z k o ł y .  W  Smoleńsku  w s e m in a r ju m  duchow ne m 
g r u p a  wychow ańc ow  ze rw a ł a  eg z am in y  przez s t r ze lan ie  
z r ewolwerów i r zucan ie  peta rd .  Wojsko  otoczyło sem i ­
nar jum.  Wykr y to  dużo broszur .  S em in a r j um  zamknię to .—  
Kiedy s tudenci  ins ty tu tu  w e te r yn ar y jn eg o  w W a r sz a w ie  
wyszl i  z w yk ła dó w  i w s ia dać  mieli  do nadchodzące j  ko­
lejki,  n ieznajomi  ludzie dali do nich sa lw ę  z r ewolwerów;  
r an ionych zostało 3 s tu de n tó w i 4 osoby obce. Studenci ,  
k tó rym do tąd nie pozwalano  w s t ę po w a ć  do innych  za k ła ­
dów w Cesa rs twie ,  obecnie m a j ą  opuśc ić  ins ty tu t ,  który 
zapew ne  zos tanie  zamknię ty .

W a l k i  p a r t y j n e .  O starciu z robotnikami w d.
3 maja w Zawierciu donoszą jeszcze do Now. Gazety: 
„Cały napad, jak to żadnej nie ulega wątpliwości, został 
dokonany w imię haseł N.-D. i przez członków tej partji.
W d. 7 b. m. odbył się pogrzeb ofiary mordu z udziałem 
wielotysięcznego tłumu. Wobec tego, że, jak  twierdzą s ta ­
nowczo robotnicy napastowani, w napadzie miało brać 
udział i kilka osób z pośród administracji fabrycznej, ro­
botnicy zażądali natychmiastowego uwolnienia tych ludzi 
z fabryki. Żądanie to podpisało już kilka tysięcy osób. 
Gdy zarząd fabryki dowiedział się o tem, w dn. 10 b. m. 
wywiesił ogłoszenie, że na żadne narady i zebrania, oso­
bliwie w sprawie powyższego napadu, robotnikom, pod 
grozą zamkięcia fabryki, stanowczo nie zezwoli. Robotni­
cy jednak w dalszym ciągu zbierają podpisy i materjał 
dowodowy, który mocno kompromituje wielu wybitniej­
szych w Zawierciu członków N.-D., a paru z nicn dosko^ .o; 
nale jest znanych nawet całemu krajowi. Wśród ludnaściq i 
miejscowej panuje silne wzburzenie1*. ybĄwyW

R a c h u n e k  l o k a u t u  ł ó d z k i e g o ,  któryg pJze^o./b 
trwał pięć miesięcy, przedstawia się według rteliazeń. pism li ' 
w następujących cyfrach: Straty poniesiono /przez iilohetmil-l lf 
ków sięgają miljonów rubli; str&tyu fabrykantów —i doi pa 
7 miljonów, nie licząc utraty'"odbiorców d stokunków han- oij 
dlowych. Jako. pomoc dla umbiotnikówt <bezp&rtyjnet;l>związ ■ Lo 
ki zawodowe, zależne.tiodniobuo -fraklcji > P<:->'P. :S . ■■ złożyły >u 
90.000 rb., zw. zawl socj&MemokracjiJySl4.O0Onpb;,;qa f-na-Yt  ̂
rodowy związek robotniczy, wszystkiego! zatedwie glf),000 as 
rb. Międzypartyjna inmiędzyzw komisja lokautowa! '71^000 » 
rb. Zarobki ojców 'iwdzin 1 którym i odstąpili/ pracęetowa n Jo 

,, iOzysze aoinuych. fabryk wyniosły około ioOiOOO rb.; jałm uuL
Kijowie,  Kutai s ie ,  Marjupolu,  Mińsku,  Mitawie,  Niżnym-niymRŹnę ocenfć możtła rijąndifiiOOO r b *  nadto  Ą OCH) dżieci  znai  
Nowogrodz ie ,  Poł tawie ,  Rewlu,  Samarze ,  Symb i r sku n  S ł a o  lazło uŁrzymanienu. 'nodzin:robotniczychjn®j’ch 'miej scow6ści : ,  ii 
w iańsku ,  Symferopolu,  Smoleńsku,  Ch ark ow a/ M Jpzói^cć-.żwmob W ę G k '  a c t a o j T / d .  5 m a ja - o d b y ło '  fllęnw mie j sc ow ym r 
W e  w szys tk ich  tych m ia s ta c h  był  spo kó j , .,£> f tWggl tWiWj^rdl  [kościelenpdsłoaięcie;  pomnika  S te fananCzarn ieck iego ,  TTro- iR 
robotników,  którzy nie pozwalal i  piacoyfhć,  donoszą  f  \Yłą-,,-, |Y^,Czystoś<j mi a ła  c h a r a k t e r ■ kościelnpi-undeoki.8 ft. Siei lkię*iq 
dywostoku ,  Z a s t a w i a  i Sym bi r ska .  wj„ W Po ię r sburgUnSta -  ;jr wicz nadesłał ,  list,  p rzyby ło1 30 ks ięży t r  różnych' . at ren. .kra/  sb
ło 240 fabryk, 93$ ogółu, zatrudująj,ą|cycEr#fgQQ(l f.pbptnihg,,;,, yu, 
ków, także niektóre warsztaty jroiltołąjpifishi.ej wóns
oraz l-ybińsko-windawskiej. Wśród robotników agitował 
pewien człowiek, którym,, jąly. jpodobno zostało
stwierdzone, był deputowąjyjrridd[DMmff-izroAjłow."!Na jirJWP pi ,
mieściach, oraz w póbJiiMilfhłłfiyilScódbiyiWftJy sif/O&ły fraieftiwieal
tłum ne 7.ehranin rnhebrw rfKft.,, rn7.ru«d7,An.e ■ .r/.eii.moPci*' ÓŁ ttkv W 1

sokoli^ obywate le  i  .włościanie okoliczniu H lrien iH jn s  o j en
-odo in. ły WĄ, T h  °S ywnlo‘l ubf'5
,b p x r  35 J>  l i w b i d s i i i i o l  rK iyoiąn:

D o b a r ty k u łu  p. tu S ykofanci '{Nf. ‘80)0 w k r a d ły  Się b a t  tę 7 'i
s twie rdzone,  był deputoW'ąfkymdig[D(uffl|y;?{zmftjłow."Pa prueó j^ujące pmyłJsy.difuku: Jj-J, ne in lwo t j  om w 7 m o n i u p i s  cło
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< O G Ł O S Z E N I A ,  h

„Nowa Bibljotska Samokształcenia
Rocznie rb. 5, półrocznie rb. 2.75, kw artaln ie  rb. 1.50. 

Pocztą: rocznie rb. 6, półrocznie rb. 3.50, kw artalnie rb. 2.
Wychodzi co 2 tyg. i każdy zeszyt zaw iera 6 4 — bO str., w  form acie dużej 8 -k i

? W y d a w n ic tw o  to m k n a  celu d o s ta rcz an ie  sp o łecz eń s tw u  p o lsk ie m u  p o d s ta w o w y c h  dzie ł 
'Ysijfeikich dziedzin \yiedzy ludzkiej.

J n w ^  R i h l i n ł f  k n  5 sa m .il.< 7 ł a [ n P i n P ‘Ł s ta ra ć  się będzie  O do b ó r  dzieł, k tó re  łączy łyby  do -  
» ' lU W d  D IU IJU ltź K a  3 c U I IU K b £ lc M b t im d  s tę p n y  i ja s n y  w y k ład  z w y s o k ą  w a r to ś c ią  i śc i­

s ło śc ią  n a u k o w ą .
Obecnie u k o ń czy l iśm y  ^znakomitą: p racę  prof. W. Żeleznowa pod ty tu łem :

„EKONOMJA SPOŁECZNA”
°i'a ogó ln ie  zo s ta ła  u z n a n ą  za  w zo ro w y  p o d ręczn ik  do sam o k sz ta łce n ia .

Następnie zamieścimy niżej wymienione pracei
D Bernsteiii td w . P a r la m e n ta ry z m .— Bichoer L. D arw m izm  i soc ja l izm .—  Buchner L. Siła i m a te r ja .  — 
®«ker H.dr. Zagadki życiow e.—Kautsky K. Socja lizm  a  K ościół katcdicki.—Dicnring E. Oręż, k a p i ta ł  i p r a -  

"  Hermann E. Z asady  tilozofj . Kirchner Fr. L og ika .—Kirchner Fr. P sy cb o ło g ja .  — Kirchhof A. prof. Czło-

kt

ziemia. Lecky W it Dzieje p o w s ta w a n ia  i w p ły w u  w olnej m yśli w  Europie'. — Louis P. R obo tn ik
I j .^ e c .-b a ń s tw a . Łunkiewicz W. Biologja. -S ch o tte liu s  M. B ak te r je  i ich znaczen ie  d la  życia ludzkiego.-  

storja kultury i w iele innych  cennych  dzieł.
O prócz tego  w  k a ż d y m  n u m e rz e  zam ieszcz am y

Bibljografję Dzieł Naukowych.
P r e n u m e r o w a ć  m o ż n a  w e  w sz y stk ic h , k s ię g a r n ia c h .

•d o w n a  e k s p e d y c ja  w Księgarni Powszechnej. W arszaw a, ul. M arszałkow ska JY5 139.
Adres wydawnictwa: Łódź, Dzielna 4.

Jedynym źródłem i i i
dla za s ią g n ięc ta  inform acji,  d o tyczących  ruchu  r o b o t n i c z e j  po lsk ie j  em ig rac j i  je s t

..DZIENNIK LUDOWY 7 ”

Prenumerata wynnsi w Europie
°cz n i e .............................................................Rs. 9 .5 0

^ o c z n i e  . . • ..................................................  5

^ a r t a l n i e ...............................................................„ 2 .50

P ien iądze  na leży  n ad sy ła ć  pod  a d re se m

„ D Z I E N N I K  L U D O W Y ” ,

627 Milwaukee Ave. — Chicago III. U. S. A.

L u d z k o ś ć u O rgan  p ostęp ow y  i  d e m o k r a ty c z n y ,
po św ięco n y  po lityce , sp raw o m  spo łecznym , ekonom icznym , o ra z  l i te ra tu rz e  

tj i sz tuce. W y ch o d z i 2 ra z y  dziennie.
I^du.nerów  niedzielnych „Ludzkości" dołączane są dwa dodatki: jednej niedzieli literacko-artystyczny p. n . , ,L itera tu ra  i Sztu-  

> drugiej niedziel' popularno-naukowy p. n. , ,N au k a  i Ż y c le “. Odcinek „Ludzkości" zawiera powieść S te fa n a  Żerom -
f>.
^ li  wynosi: m iejscow a: rb . 9, p ó łro czn ie  rb . 4.50, k w a r t a l n i e  rb . 2 .2 5 , m iesięczn ie  kop . 75, a n a d t o  10 kop . m iesięczn ie  z a

° szenie; n a  p ro w in c ji: ro czn ie  rb . 11, p ó łro czn ie  rb . 5.50, k w arta ln ie  rb . 2.75, m iesięczn ie  rb . 1; za g ran icą : ro czn ie  rb .  15, p ó ł
ro czn ie  rb . 8, k w a rta ln ie  rb . 4, m ieśięczn ie  rb . 1.45.

G łów na A d m in is tra c ja  i K an to r: "Warszawa, ul. S z p ita ln a  lO. T ele fo n u  82-76. N ad to  filje

s k i e g o  p n. , D z ie j e  Gttz t c h u '1.
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Wychodki w W arszawie rok drugi pod redakcją W ł. M. Kozłowskiego z udziałem najwybitniejszych sił swojskich i obcych, 
dwutygodnik, poświęcony sprawom wychowania fizycznego i normalnego rozwoju ciała p. t.

„R U C H”
Dotąd pomieszczone były w „Ruchu11 prace większe następujących autorów: dr. J. P e sz k e g o ,  dyr. J. Kiilina, W ł  R z e p ­
k i —z Warszawy: ip. B o g d a n ik a —z Krakowa; dp. E. P ia s e c k ie g o ,  K H em erling-a—ze Lwowa; dr. Fru.tka Bucza- 
ra — z Zagrzebia; dr. J. E. C h ry ssa f isa  — z Aten; nacz. insp. gfmnast. K. A. K um sena  — N H. Razm u-  
ssena  i dr. Frode S u d o lin a—z Kopenhagi; rektora K .E  Palm gren a—ze Sztokholmu; Głeoi ' e s  S treh .ly’e,go z Paryża. 
,,Ruch“ stale zawiera kronikę najwybitniejszych objawów z dziedziny rozwoju fizycznego w kraju i zagranicą, w szkole i stow a­
rzyszeniach, w prasie i wydawnictwach. Nader nizka przedp ła ta—pb. 2  kop 4 0  p o c z n ie  w W arszawie i o rubla drożej z p rze­
syłką pocztową—umożliwia trzymanie „Kuchu11 tym wszystkim, co się prawdziwie i poważnie interesują spraw ą normalnego roz­

woju ciała, obecnego i przyszłych pokoleń. Adres redakcji: W ilcza  38 m. 12.

♦ o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o *
O rw X  P  \ T  TYGODNIK LUDOW Y OO VJ U  1 \  z rycinami, O
O  P olityczny, społeczny i lite ra c k i. Q
A Cena z przesyłką rocznie 4 rb., półrocznie 2 rb., kwar- 0
O talnie 1 rb. Dla kółek, spółek i wszelkich stowarzyszeń a

ludowych rocznie 3 rb. V
0  Adres: W arszaw a, Jerozo lim ska  59. 0
♦ o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o *

t ł C  u l c z v o k i

Wydawnictwa j âukowe % CIECHOCINEK

Narodowa Demokracja
C E N A  2 0  K O P .

W y d a w n i c t w o , -  „ P r ź e g l ą d u  S p o l .u.

Paulsen. Kant i jego nauka. Z '  3-go wydaniu 
niemieckiego przełożył i wyjątkami z „Krytyki 
Czystego R ozum u“ i „Krytyki Praktycznego Ro- 
zum u“ uzupełnił J. Wł. Dawid.

Książka ta znajdować się pow inna w  bibljote- 
ce każdego inteligenta. Cena rb. 2.

Sully Jakób. Dusza dziecka. Cena rb. 2 k. 50.
J. W!. Dawid. Zasób um ysłowy dziecka. 

Przyczynek do psychołogji doświadczalnej. Ce­
na kop. 50.

J. W ł. bawid. O wykładzie psyychologji ja­
ko nauk- doświadczalnej. Cena kop. 30.

Kautsky Karol. Etyka i materjalistyczne poj­
m ow anie  dziejów, tł. J Wł. Dawid. Cena 50 kop.

H. rioffding. Zasady etyki. Cena kop. Ib.
Ribot. O wyobraźni twórczej. Cena kop. 25.
J. Szczawińska. Wojciech Kłos, powiastka 

dla ludu. Cena kop. 10.

N abyw ający  wszystkie książki zamiast rb. 6.40 
i 50 kop. za porto  płacą tylko rb. 5 z przesyłką 
pocztową. -

mój przeniosłam z willi Stani- 
I  t J  11 & J  U U a l  sławówki do willi K o śc iu s z ­
k i  i  Poraju W  bieżącym roku piócz zwykłej kuch­
ni wprowadzam kuełin ie  d je te ty cz n ę  prowadzo­
ną pod ścisłym dozorem lekarskim, artykuły spożyw 
cze, w zakres tej kuchni wchodzące, sprowadzane bę­
dą z Francji.

Zapisy przyjm uję do dnia 18 Maja — Aleksandrów 
Pograniczny gub. Warszawska, dom komorowy, miesz­
kania Nr. 6-ty, a następnie w Ciechocinku.

z G łuchow skich 
Leokad ja  Żurków  aka

.

KU , k
Ceny hardzo przystępne.

i i * * * * * * * * *

Zakład Kraw iecko-reparacyjny i specjalna pracownia
UBIORÓW MĘZKICM

Franciszka Walewskiego
Nowy-Świat Na 37, w podwórzu na dole

Reparuję, czyszczę, farbuję, piorę chemicznie, ceruję sztucznie, 
odśw.-Uam i prasuję na poczekaniu, zły krój poprawiam. P rzy j­
muję obstalunki ze swoich jako też z powierzonych materja- 

łów. Wykończenie i kj ój podług żurnali angielskich. 
F rak i do w y n a ję c ia .

■ Z *

A
1  m  / V i  i i  o  h  P R ^ R Ó W N IA

U . ł  V  U J l l J J C i H U  W ^R O B O W  DZIANYCH
Chmielna 33, m. 19 I piętro lewa oficyna.

Pończochy, skarpetki dziecinne 
.  . r r ■ z potrójnem i kolanami,
N ( jV l /^ S C .  Skarpetki damskie, skar­

petki męzkie angielskie.
W ysyłk i za zaliczen iem .

Ceny 'n iskie, bo w  p iy w a tn e m  m ieszkan iu

Parasole, parasolki, laski
własnego w yrobu w wybornych 

gatunKach
  P o k r y m  i R eparac je  ^ —

n a j t a n i e j

F R A N C I S Z E K  R Y C 2 E R
ulica Marszałkowska lul.

P ie ść  «NŁ 21. Czas żniwa p. W. Wr.—Glossy p. Wł. Dawida.—Na widnokręgu politycznym Aleksandr.—Na lep tradycji p. B. Hertza. 
Nokturny p. A. Ossendowskiego. — Alternatywa p St. Brzozowskiego.*1— Z żyt la partji p. W. — Rooornicy polscy w Danji p. L S — 

Przegląd: polityka zagr., W Dumie, w Rosji i Królestwie. — Sprostowanie. — Ogłoszenia.

Redaktor i Wydawca S tefan  S zczaw iński. Diuk E. .Skowrońskiego, Nowy-Świat 43.


